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I mo ir  6. listopada
Nie wiem^ jeszcze, czy delegacja pol- 

w Wiedniu zajsoowa/a się wczoraj sprawą 
Mandatu posła lwowskiego i jaką uchwałę 
powzięła. Zgodnie ze zdaniem tego posła' 
który pisuje do Dziennika Poznańskiego,' 
Mniemamy, że koło ueiegacyjne nie będąc 
W rym razie mocodawcą, nie powinno się 
i nie ma najmniejszej racji mieszió się do 
nieporozumień, jadę zaszły pomiędzy po
słem a jego wyborcami. Musimy się je
dnak dzisiaj zwrócie przeciwko insynuacji, 
kolportowanej od kilku dni ze sfer deiega- 
oyinych, której zadaniem jest widocznem, 
jeżeli już nie argumentami, to mistyką chwy- 
•fctó na lep opinię zan iepokojonycn wy
borców.

Powiadaj, tak: poseł Czerkas ski przy
k r y ł  wprawdzie wiele takich powodów, 
&tóre istotnie delegację zniewalały i znie
walają do milczenia, przytuuzył także swoje 
osobiste powody —  ale nie przytoczył 
wszystkiego, bo nie mógł. Są bowiem se
kreta, które się nie wyjawiają naprzód bez 
szkody dla sprawy publicznej. Takieto se 
kretne a daleko ważniejsze od wszystkie! 
przytoczonych, przyczyny wpływają na kro
ki delogauji. I dla tego wyborcy nie mają 
Słuszrości, pociągając do odpowiedzi-inośei 
posła.

Insynuacja ta zgadza się mniej więcej z 
tttjemniczemi wykrzyknikami po«ła C»erka- 
wskiego, który jak sobie czytelnicy przy
pomną —  wywód swój o możebności przer
wania milczenia kończył słowy: „ jeszcze nie 
uz&c —  jeszcze nie porai“ i usiłował ku- 
ptowaó naiwne umysły tym frazesem, bo 
jnźci, orzeczenia tego rodzaju mogą budzie' 
domysł, iż pi-aecież ta delegacja musi cos 
więctj wiedzieć, o czem ogół wyborców 
wiedzieć nie może, a mianowicie, żc jest 
wtajemniczoną w zakulisowe roboty dyplo
matyczne, i budując na takowe z wszelką 
pewnością matematyczną, przedwczwnami 
Wystąpieniami me chce je paraliżów*, Aa- 
tnralnem wynikiem tych przypuszczeń jest 
osłabienie opozycji przeciwko polityce mil
czenia, i to na. powoduje do krótkiego od 
parcia podobnvch podsuwań.

Zasadniczo nie zgadzamy się z tern, że
by poselskie reprezentacje narodów miały 
postępywać temi samem, metodami, co re
prezentacje gabinetowe. Dyplomacja może 
mieć swoja sekreta, ale żeby ludy miały 
się stosować do jej względów, to uważamy 
za całkiem błędne. Prosimy studjowac dzieje 
dyplomacji, a każdy się przekona, że są to 
dzieje machjawelizmu, obłudy i wza)< miłego 
tumanienia się, a rezultaty ich spadają cięż- 
kiem brzemieniem na ludy. Ludy milczały 
tak długo, dopóki icn nie dopuszczano do

głosu. Ale teraz głos ich jtst i powinien 
byc owym regulatorem srmierna publiczne
go, który prostuje krzywe drogi zakuliso
wych planów, n.e dopuszcza frymarki szczę
ściem wielkich indywidualności narodowych, 
i rozszarpuje wszelkie pajęczyny, któremi 
egoizm możnych tego świata chce osnuć 
miljony, by następnie tern w ygodniej pn- 
żytkować soki takowych.

Ztąd wynika, że wkaidem stadjum pe
wnej roboty dyplomatycznej, głos reprezeu- 
tacji narodu może i powinien znachodzić 
pewne formy do zamanifestowania rę. Je
żeli wypadki pójdą w myśl jego —  naćw- 
czas może on z damą skonstatować; wpły
nąłem na ich kitu unek! W przeciwnym ra
zie reprezentacja zyskuje broń, by pocią
gnąć do odpowiedzialności tych, któizy po
szli wlrew jej życzeniu.

Koło dalegacyjne w wiodniu zrzeka się 
dobrowolnie obu korzyćci, a nawet naraża 
się na zarzut, iż milcząc pochwalało wszy
stko, co się tylko -robiło i co się zrobi.

Takie ,est zasadui >ze zaparrywanio na 
tę sekretomauję. Z praktycznego zaś stano
wiska twierdzimy, że cała wyż skreślana 
insynuacja jest prosteui kłamstwem. Dele
gata nic me w*e i żadnych prawdziwych 
ockretów nie ma, lecz nie mając mySii 
] uzewodniej w swojem własnetn fonie, la
wiruje w prądach gabinetowej dyplomacji, 
oczekując zmiłowania bożego, jako ciało 
bezwłasnowulne

Gdyby istotnie były jakie ważne sekre
ta, tc przecież w łonie s»mej delegacji nie 
istniałaby mniejszość, wotująca za przerwa
niem milczenia. Następnie Cuż łatwiejsze
go, jak na zaspokojenie kraju kilku wpły
wowym obywatelom odkryć te tajemnice, 
a ci samym wpływem swoim byliby gwa
rancją dla mas, że kierownictwo spraw pu 
blicznych jest dobre Ale jak powiadamy, 
nie masz żadnych sekretów, a sekretoma- 
nj«. jest tvlko pretekstem do osłonięcia zu
pełnej negacji wszelkiego działania.

Oczekujemy tedy rezultatu w czorajszego 
pogodzenia del< gacyjnego, by  następnie pro
wadzić dalsią kampanję przeciwko postę
powaniu, które nie ma żadnego usprawie
dliwienia.

biernej roli w rzeczach polityki zagranicznej 
I  do uego widocznie zmierza Bismark, 6 w di«L 
oerdeczay, aby w ewentnalaycn układach poko
jowych, Austrja rozbita na wewnątrz sporom 
domowym, do wszystkich waruukOw podyktowa
nych przez spółkę dwóch poiitycznycn ^poczci
wców* znad Nawy i Sprawy potulnie dorzuciła 
tyk o  amen. Czego się dla dobra Austrji oba
wiano, to zdaje sis byó laktbin, iż hr. Audrassy 
ma przez Biptnarha wyiuniętą sobie drog^ tak 
w domowej i w zticrauioznej polityce, czyli, 
iż zostaje pod Kuratelą co do swych ruchów, 
pud aaratelą żelarasgo ks ęcia. Podszepty to z 
Berlina spowodowały, iż hr Andrassy usunął" się 
od propon >wanych przez Angyg kroków iuedj«- 
cyjnych, lako nie będących niby na czasie, pod
szepty te z Warzy nu —ujawnią wę wkiótce tak
że w zwrocie poliiyki hr A ndra. ?yego w zjlę- 
dem Bzy mu. Jeżeli unsHaccy mężowie stanu 
dają się wodzi.- na pasku t  .smarKowi, j tu sję 
dziwić, iż moskiewsl ie komitety panslawictyczne 
nie szczęd/ą pogrozek Austrji, za tc, iż żandar- 
noi ja w Galicji wyłapuje ajentów mosKiewskich. 
Z  powoda aresziowauia y Galicji Ilowajskiego, 
wołają Aks^kowy et consortes w mebogłosy o 
interwencji, dyplomatyczną cerem zabezpieczenia 
przed pogwałceniem wolności osobistej niewin
nych wrzekomo wojażeiów moskiewskich. Obu
rzać musi taka bezczelność moskiewskiej swoło
czy, lecz jest całkiem natoralną, bo prawdę mó 
w. przysłowie , iż na pochyłe drzewo i  kozy 
skaczą. W wydziale ugodowym uchwalono w;ę- 
kszością 7 głosów referat dep. Giskry o statucie 
bankowym dać do druku. Referat ten zdaje się, 
iż pomnoży tylko stosy makulatury parlamen
tarnej— dzieunik bowiem zostający w nader ści
słych atdouukach z srerami b&nkowemi wyraźnie 
wypowiada, iż r.Nationaloank* tak lłngo me 
zawrze żadnego paktu z rządem , jak dłngo 
sprawa dłagu 60 miijuHów nie zostanie stano
wczo rozstrzygniętą. Rozproszeni po różnycn z&- 
kątack delegaci galicyjusy ściągają się powoli, 
gdyż na jutro zapowiedziana owa tajemnicza 
konferencja koła polskiego. Zaciekawienie tu 
wielkie, czy też ] J Gzerkawski, po otrzyma- 
uem wotum nieufności, pojawi się na arenie par
lamentarnej Łatwo być m oże, iż przybędzie, 
gdyż według tooryj stańczy kowskich bezwstydnośó 
ma miano odwagi cywilaąj. Pogłoska <i zamia
rze nsląpienla hr. Potockiego z urzędH namie
stnika utrzymuje się upornie

korespondencie polityczne. Dz. Pol.”
W iedeń  4. listopada.

(R R .j Jeżel co zadziwiać musi, to owa 
ślepa wiara, jakiej pełen jest hi Andrassy —  
upatrując w kanclerzu niemieckim rzetelnego 
przyjaciela Anstro-Węgier. Bisumrk na leazdjm 
krokn niemal manifestuje swój talent w przy- 
inazAniu Austrji na zewnątrz i na wewuąti z 

licznycu n udności, a mnno tog o polegają na 
.Ballplatzu* na nim, jakby Ha Zawiszy. Swiezy 
projekt Wj szły z Berlina pi ol« ugowania istnieją- 
cych traktatów z N iem cm i o rok cały, projekt 
mający w ielkie podobieństwo z podarunkiem/dra 
dliwym Danaów, powitany zostanie y Z  uita dji 
z radością, chociaż projekt ten kwest/jonuje cale 
dzieło Ugodowe, skazując tem samom Aus trję 
nieskonsolidowaiią na wewnątrz, ; do całkiem

Przegląd polityczny
—  Wiedeński Fre^ndonblatf, podający siebie 

za ' rgan wysoko pól urzędowy, podoDLu na tej 
podstawie, iż go w oamej rzeczy czytają w wy
soko urzędowych sierach, pisze: „Otrzyn ma 
przez k u  telegraficzna wiaiomosó, jakoby lord 
] )erby ponowne udłowrmia mędjocyjne uznał ja 
ko nie mające widokow w obeeuej chw l i . o czem 
* ni na chwilę nie powątpu waliśmy, potwioi dza 
się w znpełHosci. iSycnylibysmy Suoie, ky k, e- 
stja pośiedniczenia pokojowego lepiej' stałt., ale 
namy do skonstatowania tylko obecny stan tej 
sprawy, i wobec pewnośn, z jaką niektórzy pa
nowie występują ze zdaniem proeciy nom, zacho
wujemy zwykły nam spokój dncha.“ P^ter Lloyd 
również donosi, iż lord Dorby stauowczo zi prze
czył, by Anglja starała się o medjację. O wir- 
tości takieŁ półurzędowyct zaprzeczeń pisaliśmy 
wczoraj.

Tymczasem, według mtormacyj londyńokich, 
książę Edynburski, zięć Carski, udaje się do 
Górnego Studeuia w odwidzmy do swego te 
ćcia, i spotka się tam z * ngielst im posłem przy 
gabinecie petersburskim lordem Lofius. Celem 
tej wędrówki jednoczesnej nie może byó nic iu- 
lego, jak medjacja. Zresztą kwestja ta obecnie

tak się powikłała i zaciemniła, iż napiawdę tiu- 
dno *daó .obie sprawę z tego, jak ;itoi rzecty- 
w’scie. Jedao tyiKo zdaje się być pewnom: że 
i w Konstantynopolu i w 'jornyn Studenig, po- 
mimu przeciwn ch pozorów, panije usposobienie 
pokojowe, Być * oże. iż w przyszły p-ątek lord 
BeacoHsfield rozjaśni nieco sytuację v  mowie na 
bankiecie lorda mayora, jak to ncaynił w roku 
zeszły™, gdy właśnie przy tej sposebnoser od
powiedzi i na mowę uianą przez car* w M o
skwie. Od tej pory wiele się zmieniło w poło
żeniu stron wojujących

— W e Fraucji, zawezwany dc utworzenia 
uowego gabinetu Pouyer-Qnerfier, niozyi Dył 
w. ką lisię przyszłych ministrów : flpąnse: Pouyci- 
Qv,e)ti=r; sprawy wewnętrzne: Welcne (boUa- 
P^rtysia) preftut departamentu Nurd, spiawie* 
dliwości senator D  j o l ; roboty publiczne: se
nator Montgolfier; handel: senrior Clement; 
spraypy zagiauiczne: Yogue (kleryka!, pv*el w
0 ledniu; oświecenie: V allon , wojna i marytar* 

aa: ciż sami co dotąd. Komoiuacjs. ta upadla 
z powodu, że wielu z wymienionych tu wezwa
nia nie przyjęło. Kryzys zatem trwa dalej.

W  ub. Tie iepiolikań3kim nie ziają się ubo
lewać nad tein. Ministerstwo przejściowe, czGi 
t z. fachowo, n.e znajdowało uznania u repu
blikanów. Republ. Franc. bez ogródki wypowi«.ii,, 
ze w opecnem pizosileniu nie masz im ego roz-’ 
wiązania aad poddanie się. Gdyby Mac-Makon 
zmierzał ku innemu, to popełniłby akt bautowui- 
c*y, a ydyDy seuat stanął po jego stronie, to 
byłoby to zdradą stanu, Zamachu stanu R«pvU.
1 anó. aie obawia się. Nie tak tc łatwo, mówi, 
robi się zamach stanu; to nie list do Juliusza 
Simona. A  jeżeli się go robi, to przynajmniej 
sprawcy jego powinniby byó zgodni między so
bą. Tymczasem p. Eourtou just bocapartysca 
Jenerał Ladmirault legitymisia, prefekt policji 
paryskiej konstytugonista, Uez tycn : >ś traeoh 
zamach stanu byłby mrzonką, gdyż pana Four- 
tou samego nawet kapraiń i  policyjni komisoiae 
nie usłuchają.

Dziennik Rapprf utrzymuje , że więkeiosć 
nie poprzestanie na pi-ostej zmianie gabmetuf lecz 
zażąda rękojmi dla własnego zabezpieczenia aię, 
a mianowicie, by marszałek wystosował mt ta 
do izby, albo pismo do prezydenta ministrów i 
w tych przyrzekł uroczyście, że nadal rządzić 
brdz., w porozumieniu z większością, jako też, 
żb wniesie propozycję w tym sensie, by rozwią 
zanie izby zatwieidzane byłe przez dwie wiecie 
f.iększosci senati Wprawdzie Tempr zapnśerst 
tym wiadomościom, locz me mają one w sobie 
nic nieprawdopudobnego. Jaw noj de* Dtbcu* tr li
że nie jeci za gal, netem przejściowym i oardsa 
kategtryczmo żąda „nie ministeiutw* poitiuu- 
mień , ale ministerstwa rozwiązań a trudności*1.

Rśpnbl. Frang. donosi, ze Fonrton użył na 
cele wyborcze nictylko i  500.000 fr. fundu.iu 
Jj spozycyjLJgo i 1,100.000 fr komitetu Uret- 
fnlhe, ale i jeszcze jeden miljon, którego nie 
miał do rozporządzania i że jeżeli nie wytłuma
czy iij u tego najściślej, to z miuisierstwem po- 
ni iw się z innego toun.

Dziennik ■ rzędowy ma już dziś jutro ogło
sić dymisje ministrów; lecz ci pozostaną w u- 
rzędowanii: dopóki nie zostanie racUnowany 
newy g-binet. Fonrtoa, Decazes i Broglie już 
się przygotowują do opuszczenia lokidów swych 
urzędowych.

— Ze wszystkich siroa nadchodzą wiado
mości o zbrojeniu się Włoch. Przedsiębiorą mę 
tam przygotowania wojenne w wielkich rozmia
rach. Nie masz więc nic dziwnego w tem , że 
Criapi wysłany był dla wysondowania dworów 
europejsfcinń i zarazem przygotawania do „nie 
spodzianki", jaką prziożłc miuislerstwfl Orispi 
urządzić zamyśla. Donosząc 0 tem «Soim und-Ftier^ 
taqs- Cou' rier słusznie utrzymuje, gę byunjmniąj

(Bie jesteśmy , końcu , ale może dopiero na po- 
cząCku yowiAiań wscLodm h i poaój j*ś? dal- 
uym  auiżeli pnypnszczali to dołąd b .iwiękei pe- 

' symiści.

OBRAZKI Z ŻYCIA.
Sz!acirU>ut
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II.

Bez jutrz.

Noc.

(Dokońozenie.)
VI.

Wiecznie smutną Pizę okryło niebo ciemno- 
szańrowe, przetykaue mirjadami gwiazd jak bry
lanty migocących.

_Na ulicach pusto i cicho — tylko na mostach 
kSu ienrych, łączących oba brzegi A ma, słychać 
niekiedy przyspieszone kroki Pizańczyka, wracają
cego na spoczynek po wieczorze spędzonym w to
warzystwie wesołem.

Mimo że na niebie dopiero koniec Lutego, a 
połnot: przed godziną wybiła, w kilku pałacach 
widać okna otwarte. Powietrze tak łagodne i przy
jemne, te  ci, których sen jeszcze nie złamał, chę
tnie siedzą w uknach, a patrząc na czarni mia
sto i słuchając szumu . ali w kamiennein łożysku, 
bądź dumają w milczeniu, bądź gwarzą z sobą
wesoło.

W  jednem oknie, którego żaluzje były podnie
sione, siedziały dwie postacie: mężczyzna i Kobie
ta. On patrz; ł przed siebie z czołem czarną tro
ską osłoniętem —  ona spoglądała na niego 3 dzi
wną boleścią na bladej twarzy.

— Stanisławie! —  przemówiła kobieta, g j0_ 
wę ku niemu nachylając — czy nigdy się me 
dbwiem, czemnś tak; smutny i zamyślony?

—  Ależ Julio, ja nie jestem smutny...
—  O, mój drogi' serce kobiety nie myli się, 

ilekroć śledzi tego, którego kocha.
—  Więc ty mnie kochasz? —  zapytał Stani- 

shtw. ze zdziwieniem wpatrując się w mówiącą.

  Czy ja ciebie kocham' Ach, prawda, mnie boleść - oże zabić, ale ty musisz byc spokojnym
może nie wolno kochać takiego jak ty... moja m*- i szczęśliwym!
łość może cię nawet obrazi, ale cóżem ja winna, I rzokłszy to osuszyła błękitne oczy chuste- 
że cię poznałam szlachetnym, tak odmiennym od czką batystową, na bLdej zaś twarzyczce p..jawił
tych v.-8zystkicb mężczyzn, których fatalizm spro- się uśmiech na pół bolesny, na pół wesoły
wadzał na arogę mojego życia — cozem j i wiry' 
m że bawiąc się i żartując wpadłam we własne
sidła...

Julio, i ty mówisz prawdę?

YII.
W kilka dni po tej rozmowie, Stanisław cały

— Anh ' <3fu*;,, „i.;-. , . .  dzień spędził za miastem, aby pożegnać przyja-
bo oszaleję! Na owej m Saradzie“ e d f S  pTeTw-■ciela z krftJu / °  liuŻbZym P°bycie w ok°J
szy m  sp, tkałam, pociągniętą iskss siła nmprze-' hcJ Piz?  vt r ^  du domj' , , , , . . .
partą, znhżyłam sir do c fw o  ('hiiałeś b y l  Naa wleczor®1?  - Pochodząc koło katedry, 
z tobą pojęci ała — poiechSam 7ł«maSa morał- »PostrzeS/  kobietę klęcz,ca na ma rmurowych wscho- 
nie od lat kilku, n i e E a , ^ ' '  \  nh Z  K  d*' h PrzeJ &łówn  ̂ branj^  Niewytłumaczon. m 
chała i ktoby mnie żałował chlałam a Ł t u r o - ; tkni t̂y Przeuzuciem’ zbIiżyi ^  do mod® -  Była 
wac się z tob^ jakiś czas po szerokim świecie, 
aby potem porzucić cię dla inuego

— Ozy już jestes na tej drodze?
—  Stanisławie! nie zabijaj mnie! Jeźli nie 

zasłużyłam sobie na nic więcej, błagam cię przy-
najmniej o b ^  y  ^  ^  pojmu. gftma - " .J u T jo " '-  prz mówił Stanisław, siadając 

i , d A i  przed kilki tygodniami, bylm, ^  & &  ^ 1

Gdy głowę podniosła, z jej piersi wyrwał się 
okrzyk radości, a gdy on jej podał ramię, szła 
obok niego milcząca, bezprzytomna. jakby w o- 
mdleniu.

Wrócili do domu.

bez jutra... ,,
  Dosyć togo, dosyć! zawołała młoda ko

bieta, drobną rączkę du ust m i p.-^yciskając. —  
Żądałam, nie przeczę, ńlc dzis nn powtarzaj tegu 
słowa złowrogiego, bo stanie się nieszczęścia!

Ton, z j»,kłm te słowa wypowiedziała był tak 
stanowczy, tak odT^nny od słodkiego onu jej 
mowy codziennej, że Stan i; ław C(>"> ł głowę, aby 
się jej lepiej przypatrzeć. Ona tymc/a> >m zsunęła 
się nt okno, 1 .adą twarzyczkę w obie ukrywają 
dłonie. Chwilę siedziała spokojnie, a potem Stani
sław usłjmzał łkanie tłumione.

— Juljt* f — przemówił łagodnie k ł^ ic  rę _ę 
•w jej białem ramieniu —  czemu płaczesz r JNie 
płacz, proszę cię, mnie to w:elką przykrość sprawia ..

-  Jeżeli tak, mój Stasiu, to ja będę wesołą 
baidzo -wesołą, bo ja nie chcę byś przezemnie

•■cierpiał. Kle, nie; mój drogi, ja mogę zginąć, mńie

wówczas odpowiedziałem wvmijająco dziś wy 
znam jednak otwarcie, że stan twój zaczyna mnie 
przerażać i dlalegom smumy...

— P rzypuszczałam ...
—  Jeżeliś więc przypuszczała, to trzeba było 

starań dołożyć, ażeby złemu zaradzić
— Nie w mojej to mocy...
1— A w czyjej ?
— Chyba w boskiej. . (
— Szczególna zrobiła się z cnl.ie kobieta! Nie 

dawniej jak przed miesiącem szydziłaś z uczuć i 
Boga, a dziś mówisz o m łości, po kilka godzin 
na dzień modlisz się w kościele i wszystko boskiej 
oddajesz opiece. Gdybym nie wiedzuił. że dusza 
twoja jesi chwilowo rozstrojona, mógłbym chyba 
przypuścić, żeś się całkiem odmieniła.

Julja spojrzała na mówiącego okiem zamglo- 
nem, w którem najwyższa miłość łamała się z naj

"W ojna.
Korpus Ghirhi pod PlewLą zosłai ostatnienii 

cSAoy n u r z e ... -wmocBicny; wynoa. dz* co uaj- 
nmiej eiterdiisśdi tysięcy, z  któryri ’ /, pipcho- 

-ty- Ta omjuub dała b .i mi^nośc zamkną' H v- 
rtw  oa i LMikudw —  i jpdiibozrJaie orryn » ne. 
wodzy Ciefkieut.

Dzwkł uiMdolAObtii stnmiMdskiąj rad> wo
jennej, u m a i  mtbsi znalrzi się w położeniu 
kcore było la i*o  pri«wid>ieó; pozostaje duh 
»" i . ię pnebić, albo czekao spokojnie na sztnrm 
Moskwy.

Pierwsze jest niemożebnem z powodu po 
wznoszonych szańców przez Moskwę na drogach 
flo Orkanie i W idyiia, do drngiego zas ill 
przyjazie, widocznie bowiem, że ks. Mikołaj po
stanowił ogfodzio Plewnę. Należy się s^odtie- 
Woć, że Porta wytęży wszystkie siły, by ćac 
odsiecz Osmanom zanim zapasy żywności okoń-

się w Pl^wnir. Przyjdzie więc do nowej 
bitwy między Gnrką a Ozefkiatem na trakcio 
sonjskini, rwznltat tej bitwy oędzie stanowił o 
losie Plewny.

Pette, Uoyd  odbiera z Beninu telegrańczrą 
wiadomość o sformowania trzeciej arn.ji iuoskiew- 
skiej, zadaniem htórej ma byó marsz na Adria- 
lopol.

Jest to wiadomość nie nowa; pisaliśmy o 
niej przed Lalkr dniami, wyrrżając przyton* zna
nie, że dopóki Snlejman porostaje caiy nad Lo- 
mein, dopóty wszelkib powocLeiua mosLiewsaie 
>& n u y -£  punktach nic mają znaczenia.

Dofio pociłków odebranych przez armję mo
skiewską nad Unaajem, obliczają pisma zagiw- 
niczne na 32C.00C. Jest to cyfra c wiele 
przesadzona; niugą one wynosić co najwięcej 
z’00.000

Korespondent specjalny, bawiący przy głó- 
w ie j Kwaterze moukiewsKiej, donosi do Ti mera, 
że wedłng zbiegów bułgarskich z Plewny, ar- 
inja tw e ka tamże ż j wi się gotowaną pszenicą
i prosem. Duch tureckiego żołnierza doskonały; 
powiadąją, że byle nie zabrakło im tej pszenicy 
lub prosa a będą trzymać się wieki.

.Korespondent Vos. Ztg. w następnjący spo- 
oób oblicza straty stron obu w liście owym pisa
nym z ćszuirh dnia 16. p. m.: 9W  Siainbule 
pod zarządeor dr, Teodora paszy, mającego ran
gę jenerała dywizji, znai.lują się 3 szpitale- 
pod B.ejddrem paszą w Skutari 14; ambulans 
angieLui w Tsrapj urzudzouy jest na 7 do bOOu 
choiych lub raunych; szpital y Attrjanopolu n>„ 
aoOt rożen, w Fmppopolt 1000, w Tatar Bi 
WrdżykT 5.07), w Si ij' -uOO. Najlepiej u rządzo- 
■jaiSŁpiialem w Sofji jast szpital oi Mirsch’a. 
W h m  znajdaje av 800 łóżek, w Szamb 3 
szpUAle dk 1400, w W ainie 1000. N ile ; tu 

®zPital w Bnszczuku nu 700 i w 
A diu-W udrsiF  ha 1200 rannych lub cnorych. 
Fo ,izywszy wszystko wypada, że szpitale to re
ckie mogą pomieścić o ł J7ou0 dc l  i 000 an- 
f j c i  “ b, chorych. W  Sotji, Niszą i Adria* po-
i i  rzpitale urządzone są częścią w domach mu
rowanych, częścią w bazarach. Ambulanse znaj- 
« j ą  się w barnasuńai, Razgradzie, Kazanliuu, 
o łyp ce  i piewnie. Straty turockie w zabitych, 
*, 'J J ;B '«podził‘ nych maia wynosić- W armj* 
naddinajskiej 11 700, i  któryi-h 4800 wzięto do 
mjwsIi pod Nikopolisenr ; w Bałkanach, a mia- 
, m c J  P «l Szypką 14.000, pod Plewną 11.600, 
(WólUh zatom 31.400. Należy dc tego dodać 
chsiyoR ofcofn 14.000, co wyniesie Cl.300 ludzi.

wyższą boleścią. Po chwili biorąc Stanisłam. ta 
rękę, cichym przemówiła gLaem:

—  Mój drogi, aby ziozumieó dzisiejszy star 
mojej duszy, potrzeba choć w krótkości pognać' 
moje życie. Matka moja była biedną szwaczką... 
do czternastego roku życia wy :howywałam się o gło*| 
dzie i chłodzie. Byłam piękną, może nadto pię
kna... W  piętnastym roku odumarła mnie matta 1 
KilLa następnych miesięcy spędziłam u da.ekich 
krewnych nieboszczyka oica którzy codz.eń dawali 
mi to czuć, że byłam sierotą... W owym czacie 
poznałam nie młodego już człowieka, który 
przysięgając, że mi będzie opiekunem i ojcem, 
skorzystał z mojej ufności i zgubił mme onydnk. 
Nikczemuik nie poprzestał na tej jednej zdradzie. 
Gdym mu się znudziła, sprzedał mnie jat, toWaz 
pewnemu Rumunowi, który mu za mnie 500 du
katów zapłacił. Humań odstąpił mnie po roku swe
mu przyjacielowi. Jfrzez pięć lat przechodziłam 
z rąk do rąk, tracąc coraz więcej wstyd i wiarę 
w ludzi. Bogaci moi panowie uczyli mnie wszy
stkiego , tylko nie miłości Boga. Używać i tonąć 
w używaniu, oto ideał życia, który m? wskazywali. 
Wśród wrzawy życia i uciech rozKijły*nych od 
czasu do czasu odzywało się jednak we mnie 'ser
ce... Kobietę na to Bóg stworzył, aby kochała * 
była kochaną, Obciałam kochać, pragnęłam bv 
mnie kto pokocha*, ale czyż mogłam epodzi,_wać 
się tego szczęściar ja , turtyzantka, od ktorci a 
pieniądze żądano miłości 1 A ch , Stanisławie ofo- 
gusław niebu ze nie jesteś kobietą!... SercJerraz 
c ” -i4łuti mej upominało się o prawa swoje, a oho- 
cła! zmiaą ironją usiłowałam powstrr.ymać jego 

•i ’nÓn° ln êPokoL.aile powtarzało mi ciągle! chce 
zyc . Poznałam ciehi, , a w tobie tariego- mężizu- 
znę, o jakim marzyłam. Tamci uważali mnie za 
rzecz, ty za 'stotę stwo-zoną na podobieństwo bo- 
s i e ; tamci brutalnością zabijali we mnie wstyd 
y rycerską delikatnością obudziłeś we mnie godność 

kobiecą • tarńisi byli dzikiemi zwierzetam_ tr 
hyłeś człowiekiem! Zt to wszystko pokochałam cię
i knfrlho.m czftlprhcfu/c Wiom_____________ ___- 1 kocham do szaleństwa.- Wiem f ie nie jeśwJia go

dną twojej, mifośoi, i dlatego nigdy cię nie pytam, 
czy ty mnie k o ch a sz a le  pozwól mi przynajmniej 
p»trzec na, ciebn słyszeć twój g łf odiychać 
tem powiet-zem. którem ty oddychaj...
Si ni!Faw^8ZySt^0 * tU s-^SŁâ em — przemówił atamsław —  j rZ, ^ Uje mme coraz wieksrz
tkiem. Zal lii ciebie oul.0 , żal serdecznie z ,a- 
łęgo. serca prrycuyiiłDym ci nieba, a‘lę czv izcze- 
ście twoje w moich leży rękach? Wiesz, V m a m
ju tr?  b!dzTfmv “ l0JeJ ro<!zin-v’ ^  dziś lub jutro^bętoem y się im sieli rozłączyć...
T)nfFivfllftrr, * ale dl“ CZê 0 uińwisz mi o tom? 
OżerS a Ŵ0,,a Iod( in“  pragnie, byś się

„  cl*- -. lS,asiu, ja miedzy toDą a twojem
c ęsciem me stanę jak cień złowrogi, lecz gdy

to już nastąpi, przjimij muie za sługę do twego 
domu... ja jak pies będę służyła wiernie tobie i 
twoim azi iCiom...

— Kobieto, co mówisz?
Prawas oszalałam N ie , jabym ciebie 

hie mogła widzieć obok innej kobiety, jabym^.sobie 
głowę o mar rozstrzaska*.,. Prawda, Stanisławę, 
ty mnie nie ipuścisz, ciebie Bóg zesłał, aoyś mnie 
podzwigaął z upadku.., A eh ! powiedz, powiedz 
drogi! prawda , ty się nie ożenisz ?

Staa aw milczał w oku kręciła mu się łza
gorzka.

VHL
' j ?8Znc ^  życia tajemnice! Dlaczego rodzi 

się ludzie , skazani już w kolebce na upaaek ? Dla- 
czego ci, którzy późnięj pragną się podźwignąć , 
me spotykają takich, którzyby d. a nch chcieli "się. 
poświęcić? Ozyż ludzi* na tó stworzeni, aby bezu
stannie walczyli z sobą, nawzajem się pożerając?

Stamsław nie był bohater sm według wzoru 
romantyków nowoczesnych. Wychowany w zasa
dach zdrowej moralność , cenił kobietę tylko oty
łe, c ile ona może być dobrą żoną i matką. Wpra
wdzie jako młody był zdolnym do szaleństw, aie 
wybryki jego były chwilowe Dobre zasady z dó- 
mu wyniesione . odnosiły zawsze zwvcięsłv, o, nad 
ótoędsmi serca.



J)ZIENn ił  POLSKI

Moskale -wedlsg tutejszych obliczeń stracili: w 
armii laddanaj^kiei od 8 do 9000, pcd -5zypką 
Jem dhgrą i Eski Sagrą od 8 du 10 000, pod 
PTewną >ł 45 do 50.G0v, a aJfe* WbayfcikLsro 
od 83 do 69 000. Ohoiyck armja moskiewafca 
mini* najmniej od 40 do 45.000, a Rripe_ straty 
moskiewskie wynoszą przeszło 100 000. » 'ber nie 
w  armji moskiewskiej grasują tyfsa i tieginka

D o Londynu przysziy telegram y z  Erzernm, 
donoszące, te 20 bataljotińw uoieckich otsaazily 
p ciy c ję  koło Kurudżik, w pODiiżu wąwozu E ewe 
B o ju .  M oskale posuwają się przez Olti, Baj- 
b o irs  i W ankekju  z widucznym zamiarem oooj 
4c3  Erzernm. W  oficjalnych sferach siambnl- 
skich Uwalają poiożenic Muktara « prawdzie 
jako krytyczne, nie zaś rozpaczliwe, b^dzą. 
D ow e Bcjan i Enfbium  mogą być przez M ukia  
ra  i Umaiła skutecznie b^oiiions. Jak  dotąd, sio 
ta , choć się czę«u> ponawia, i ie  tamnja jednak 
stanowczo operacyj wojennych

Klęska Mnktara na Aladżadag u wywołała 
wśród lndności stambulskiej raazn konsternację 
wielką, a potem tylko aiep„kćj pewien i zdzi
wienie. Ściągają ramionami, tu i owdzie ktoś 
m c i  skargę krótką, wszyscy zresztą z„ totoity 
smem godzą się na smutną rzec ywńtośó, a s 
pełną nadzieją i otnohą pati zą >a liczne oddzia 
(y wojsk, które pu otrzymanej waoonośi* o 
przegranej bitwie odchodzą dzień w dzień na a- 
zjatydd teatr wojny Faialistyczni Turcy me 
oDwiniają bynajmniej Maktara z ty tu  a tej klę
ski, ani też nie przypisują zasłigi aojskpm ni» 
przyjacielskim, lecz po prostu Widzą w cafei 
sprawie palec Opatrzności, na którą prz< cież 
szemrać się nie godzi. Ztąd też ten ich ulewy- 
tturacaony zkądinąd stoicyzm na wszystko. „"Wi
dzisz efiendi — rzekł do pewnego cnozoziemca 
imam turecki, z którym tamten dyspntówafco 
religijnej filozofii Islamn — jak ezyliko i dobitkę 
pomściła się Opatrzność za to, że lekkomyślnym 
sposobem nadano Maktarow tytuł »ghazi.“ Je
den tylko Ałłach jeat wszechnivgący.“

Pewien oficer z jenerainego sztab u, h ry 
byl w bitwie pod Aladzadagh 4 * powo i i  ran- 
j*rzybyt do Tyflisu, podaje następg’ ące szcze ł j
0 położeniu armji w ostatnich 14 m ach: A n 
gielski jenerał Kewball kierował operacjami 
Turki w Przyczyną katastrofy z dnia logo /m. 
na Aladżadagh było zbyt rozległe stanowisko, 
nieprzezornośó Mnktara paszy, trok sspiegow , 
których obowiązki pełnili Kurdow ie, ci zaś od 
pocaątk a października zbiegli do luOokiewskioj 
armii. Bitwa z L5. z. m. nie była tjle  kiwawą 
walką, co zupełnem zm iem nKm  i otoczeniem 
Stanowisk Turków. Jenerał Heimaun był duszą 
epcracyj moskiewskich. Talent Mnktara paszy 
jaka di iwódzcy jest Dardzo wątpliwym, ale wszy- 
uey, którzy byli w bitwie i widzieli go zawsze 
w  pierwszych szeregach, uznają jego nąoUstą 
odwagę Z wojsk moskiewskich najhardziej od- 
n a cz y ł się erywanski pułk grenadierów, a 
po mm zaraz dywizja grenadjerow miajta Mo 
skwy.

Straty Turków wynosiły ogółem 15.000 w 
u b ity ch , rannych i do niewoli wziętych. Naj
więcej ucierpiała ich artyleria i kawalerja na 
Aladżadagu. Dla koni często brakowało wudy i 
furażu

W e wszystkich miastach i miasteczkach co- 
dmeń wpadających teraz w ręce moskiewskie, 
znajdują Moskale obfite zapasy żywności, zebra 
■a w lrodze rekwizycji pr-stz załogi tych miast 
Oharakterystyc znem jest także, że większa część 
towarów, wpadających w ręce Moskali, nc«i na 
sebie stempel angielski.

Mające się połączyć w Hassan Kale, przić 
Dowe Bojnn oddziały wojsk moskiewskicn, tc 
test kolumna idąia z Olu, następnie kolumna 
Hazarewa i kolnmna Tergukasowa, wynoszą 11- 
m u  8J goo żołnierzy. A  rmia ta z u iszcza  po i 
względem artyleiji i kawaieiji o wiele prze wyż 
n u  armią Mnktara. Nie ma widoków aby Kars
Srądko kapitulował, zwłaszcza jeżeli załoga jest 

oóc liczną, może obsadzie wszystkie fortyfikacje
1 obdtnżyó 300 dział. O wiele prawdopodobniej- 
szy jest upadek Erzemmn.

Korespondent G ęff&ji, KdyńsJrisj określając 
dzisiejsze usposobienie ludności sramLul klej, tak 
pizze o głodzie grożącym w stolioy padyssacha:

„Podwyższenie ceny za okę czarnego cUcba z 
3 piastrów i 10 pari na 4 piastry, wywołało 
wśród ogółu mieszkańców stolicy daleko większą 
senzację i za-iepok<jenie, aniżeli aieponyslna 
wiadomości z A zji- Po ogłoazemu nowej taryfy 
miał miejsce T7 Stambule, Skntari i Tophane 
formalny szturm na sklepy piekarskie, i właści
ciele ich obawiając się serjo groźnej postawy 
oburzonych tłumów, musieli w końcu zawezwać 
pomocy policji. A  było to tylko przygrywką, do 
zaburzeń ogólnych wśród dzielnic tureckich, któ
re nastąpiły po oświadczeniu piekarzy, jako upo 
ważnieni są przez rząd do sprzedaży cni ba nie 
na okę 400 dramm ważącą, ale na porcje 370- 
dmmmowe. Poruszone tern masy zgromadziły &ię 
z hałasem i przekleństwami około piekarzy, 
wśród tego nie ODeszło się oczywiście bez li 
cznych kradzieży, nakomec wmieszali się zaptie, 
uwięzili głównych motorów zgiełku -rząd przoz 
wysłannika swojego oświadczył całej rzesz*, że 
sprawę tę weźmie raz jeszcze pod rozwagę swo
ją. Zdaje się atoli, że rząd od każdego piekarza 
zabiera oodzień bezpłatnie pewną ilość chleba, 
stosownie do rozległości jego rzemiosła, w za
mian zaś pozwolił im odtąd jprzedawaó 370 
dramm cnleba za 4 piastry, podczas gdy pierwej 
400 dramm jeno 3 piastry i 10 pan Kosztowały. 
Nie oceniając stosowności takiego postępów inia 
rządowego i jego wartości moralnej, Stwierdzam 
jeno sam fakt, że skutkiem tej manipulacji władz 
przeważna część mieszkańców stolicy j«ef sro 
dze dotkniętą, a biedniejsze icb idasy, których 
głównem pożywieniem j^st chleb ów , znajdą 
się rychło w położeniu wielce pożałowanie go 
anem.“

Z a r a  4- listopada "Wiele chrześciańskich 
itnrecnioh rodzin opuszoza z pośpiechem Podgo- 
ńcę i ucieka, do Skodaru, obawająo się, ze 
Csarnogórcy wkrótce zaczuą bombardować to 
miasto Czarnogóręy ustawili jaż swoje działa 
na wzgórzach od północnej i wschodniej strony 
miasta, z atakiem zaś wstrzymują się tył o ao 
przybycia dowódzcy, Bogowicza. Komunikacja 
między Podgoiicą a Skodarem jeszcze wcina.

Z  Bogotu (pod Plewuąj donoszą do londyń
skiego Timena, że w bitwach pod Dubnikiem i 
TJiizem , wszyscy dowódzcy brygad i pułków po
legli lub zranieni zostali; podoDnegoż losu do
znali prawie wszyscy oncerowie gwardji, osobi
ście znani w głównej kwaterze. Strata 200 ofi
cerów sprawiła bardzo przykre wrażenie.

D Snlejmana paszy
Korespondent pewuego dzieanika zagrani- 

cżnego będąc w Kadikói, postarał się o posłu
chanie u obecnego serdara Sulcjmana, i oto jak 
opisuje tę wizytę: Sulejman liczy może 42 lat. 
Zbudowany silnie, o pięknej postawie męskiej, 
włos ma z lekka czerwonawy, powierzchowność 
nader ujmującą i spojrzenie żywe a stanowcze, 
słowom to mąz, któremu z oblicza zawsze łatwe 
wyczytać odpowiedzi krótką i dobitną: t a k  lub 
n i e. Mówi wcale dobrze po francusku i snac 
wie 0 tom, gdyż był tak przyjacielski, iż długo 
rozmawiał ze mną, a nawet deliberował o kwe- 
stjach, których poruszać w jego obecności był
bym się b j l  nigdy nie poważył. Jeśli mnie pa
mięć nie zawodzi, taka mniej więcej jest treść 
naszi] pogadanki1

Sulejman, jak wuoszę ze słów jego, jedyn te 
posłuszeństwem powodowany, atakował przez 6 
dni wazysrkiomi siłami swojemi pozycje moskie
wskie w Szypce. Z  konkluzji odniosłem wiaze- 
nie, że u n  sobu p ostaw ion y , byłby zupełnie 
inną obrał drogę postępowania; jaką właściwie, 
tego oczywiście nie powiedział, óiów njm  powo
dem, dla którego nie mógł wej9Ó w kontakt ani 
z Osmanem, ani z MeLemetem A  lr1, był mały 
sum arniji, danej nu do dyspozycji. Nie miał 
on nigdy więcej, jak 60 bataijon y, pi zr nętnio 
po 500 ludzi, tj. 35.000 żołmerzy, Gdyby ze
chciał był przejść przez Bałkany, mnaiałby ńęż- 
ką artylerję swoją z 2u bataljoaćw pozostawię 
na straży wąwozu. Cóż zatem mógł począć ko
rzystnego na czele 30 bataljonów ? Maszerując 
mi odsiecz PJewnic, byłby zmuszony toczyć 
wpierw npartą walkę z przeważnemi siłami mo 
skiewskienu, które byłby ftipchjbaie spotkał na
gromadzone w drodze. —  Zdaniem jego , nie 
mógł on przedzięwziąó takiego mchu pierwej, 
zammby Menemet A li zdci&ł Sioszwę odeprzeć

w iPH sposób, by nie mogła już bruździć ] ocho- 
dowi Suleju ans ku Plewnie. Ponieważ to się 
me stało, więc Sulejman ułożył inny plan, mia- 

: nowiaie, arakowac Motnaii dwom» lub ti /  aiiaa 
oataljonami. Z  jednej bowiem strony Moskale 
me mają ani dobrych szpiegów, ani wyd iskona- 
lonej służby for pocztowej, z drugiej znowu stro
ny formacja terenu w Szypce jest tego rodzaju, 
ż« Mcsitwa nigdy nie w ie, ile ma przeciw so
bie , jeden lub dwa bataljony, czy nawet dy
wizję całą Następstwem tego a , nadmierne wy- 
sitki wojsk, które też zdemoralizowane są w 
najwyższym stopniu i zdziesiątkowane choroba
mi licznemi. Odnośnie do walk w ryp^e, do 
dał jeszcze Sulejman, że 5 dniowy atak na po
zycje moskiewskie nie był tak bardzo morder
czy dia wojsk jego, jak to ^ądzono w ogóle. -  
Utracił był wówczas wszystkiego jeno 1600 za 
bitych i 6000 fannydh W  dalszym cią^u tracu 
dziennie 10 do IB l*d<si, co wszystko ha ramę 
biorąc daleko pi/ecież od przypisywanych mu 
przes koiespondentów jtrat olbrzymich, wyuo- 
szącycn wrzekomo 20 do 25 000 żołnierzy.

W  konkluzji określił Sulejman w ten spo
sób opeiacjo bałkaóskiu: Otecnii pooi&aają Tur
cy najwyżcze poayeje w wąwozie i mają ubsa- 
dzoue wszystkie jig o  wychody. Moskale nie mo
gą ruszyć się, bo zewsząd zswsze są widziani 
nie mogą wyjść, zeby się nie narazić ze wszy
stkich stron na og'ea turecni. T jlk o  więc mo
gą porozumiewać się z podstawą operacyjną.

Sulejman pasza, tak jak inni jenerałowie, 
mieszna w zielonym namiocie, zwanym weFran 
cji „markizą." Umeblowanie namiotu składa się 
ł  łóżka, dwóch dywanów, dwóch krzeseł i małe
go pieca Wojsko tureckie dotąd biwakowało. 
Obecnie większą część umieszczono w namiotach. 
Kwaterowanie jest niemożliwe, z powodu u- 
kształtowania terenu, będącego jednym pasmem 
wzgórz i przepaśJ Ziemię pokrywają małe 
twn*de rośliny, służące za pastwiska licznym 

i trzodom, które od jesieni do wiosny zamykają 
w wielki oh szałasach. Krzaków ifie brak i Tur
cy palą niemi. W  ogromnom oddaleniu od sie
bie leżą wsie, liczące yo 200 do 300 chat, ̂  nie
zdolne "do kintonowania. Zużyty niemiecki sy 
stem kautcuL y.anis tjlzo  w dwóch warunkach 
jest praktyczny: wymaga licznej i spokoju j lu- 
lnoś .i, jako też aby wykrawa nie trwała długo.

.izę także N»ue Zilr. Ztg. z której korespouueui
wasz genewski pizytoczył w yjątek “ Za cóż
tedy, pytam, odprawa, kiedy podziękowanie się 
należało za dostarczenie jednego dowodu wię
cej ? Zresztą w liście inkryminowanym wyraźnie 
powiedziałem, że uważam zarzut korespondenta 

1 Neue Zilr Ziy. za nieuza^adnioti*, cheć wina, że 
coś podobnego w dziennikach się pojawia, zostać 
musi przy kjle, które jawuom postępowaniem, 
przepraszam, nie mchwalaniern tajemnicy, snadno 
koniec mogłoby położyć uyinym wieś J  om i po- 
twarzom, a nie kładzie, choć je do tego szano- 

iwny kolega sam zachęcał.
Szanowny nolega w dilszym ciągn zdaje się 

podejrzywać Neu Tilr, Zig. o jedna&ową z wie
deńską Neue freie Presse niechęć dla Polaków. 
To nie słusznie. Najprzód pism] to z ly t wiel 
ką dla wzmiankowanego dziennika żywi pogar
dę, aby miało dzielić jego zboczenia, a potem, 
ile razy mówi o Polakaob zawsze to czyni i z 
powagą i bez uprzedzeń i z winnym dla ich 

Uprawy szacunkiem. Szanownemu koledze po
wiem, dla czogo 'NI Znr. Ztg, ogiosiła tak nie
korzystną dla kot*, korespondencję. Oto inter
pelacja w sprawie wschodniej może nie byo po 
myśli iządu austrjackiego —  rozumowała — la 
ży jednak w interesie sprawy polskiej. Polscy 
posłowie nie wnoszą jej. mimo że ich wyborcy 
nag^ ao tego i dzienniki zachęcają —  ergo 
anałają w myśl rządu austrjackiego, a pośrednio 
i Moskwy, ergo nie wypeiniąją żądań narodu 
polskiego. Postępowanie koła może być uzasa
dnione, tu go ma uważają za lakie. Tyle w od
powiedzi na odprawę.

Austrja I Węgry.
W  korespondezcji genewskiej Dzień. Pozn. 

czytam y:
W dosziym mnie wczoraj numerze Dzienni

ka uanowny ’  wasz korespondent wiedeński daje 
mi odprawę za t o , ze , przytaczając wyjątek z 
Neue Zilr. Zeitu..g o kole w Wiedniu powołałem 
się n& jego zdanie. A przecież miasto odprawy 
.aslu/yłem  na podziękowanie z& czynkoieżeńsri, 
jak to izanowuy korespondent sam przyznać bę
dzie musiał.

Powiada on ; „Nie wyrażałem żalu nad po
stępowaniem koła w apiawie loierpelacyjnoj, bo 
o tern nie pisałem.. lecz ubolewałem tylko nad 
tem , że posiauuwiło zacnowar tajemnicę co do 
toka i wypadku obrad w tym względzie...* Je
żeli mi szanowny mój kolega dowiedzie, że pi 
s&ó o postanowieniu zachowania w tajemnicy u- 
chwał zapadiych w jakiejś sprawie, nie znaczy 
pisać o postępowaniu'w tejże sprawie, jeżeli mi 
dalej wyjaśnić raczy, że ubolewać nad ezems, 
me znauy wyrazae żalu nad tem Barnem, ted* 
wyznam jJ żem zbłądził, Ihactej trudnoby mi to 
było. Chcąc poprzeć słusmcać tego ubolewania 
nud postanowieniem koła zachowania w tajemni 
cy swoich nchwad, sprawy interpelacyjnej doty 
cząoycn, co i teraz jeszcze pozwolę sobie nazwać 
wyrażeniem żalu nad postępowaniem koła w tej 
że sprawie, t. j. chcąc dowieść, że takie posta 
nowiciue, mówiąc słowami kolegi szanownego, 
jest nietylko uiekorzystnem dla koła „wobec sze
rzonych z umysłu w dziennikach lwowskich i tn 
tej szych mylnych wieści i poiwarzy*, locz także 
wobec takiciize wieści i potwarzy w dziennikach 
zagranioznycu, podałem wyjątek z Neue ZU> . 
Z .u.igt który dziwnie się nadawał do wykazania 
trafuoboi nwag szanownego kolegi. £  tej usługi 
koleżeńskiej szanowny kolega korzysta nawet 
w liście , w którym mi daje odprawę, mówiąc: 
„działaj do wspomnianych dzieuuiuów dodać mn-

Bozbadzona wyobraźnia, ka/ała mu wyjecha 
B Juiją aż nad brzegi Arna, gdy jednak ujrzał 
się z dala od swojej rodziny, o beku kobiety, któ
rą poznał tak n ieda.no, a której przeszłość była 
tak ciemną, ztrwożony pytał się w duszy

— Dokąd 10 wiedzie?
Julja natomiast, ta lekkomyślna i nic nieko- 

chająca Julja, zaczęła w jego towarzystwie zu
pełnie się przeistaczać. Zamiast Stanisława ucieszyc, 
jeszcze go to bardziej przeraziło. Mając dobre, a 
nawet miękkie serce, żałował tei kobiety, która 
ehciała się podiwignąć , a której on nie mógł oea- 
lić. Taka kobieta jak Julja, kochając, może stać 
gię wzorem cnoty ; jednakowoż trzeba , aby ten , 
którego pokochała, chociaż w ezęści odpłacał jej 
wzajemnością. Stanisław bał się nawet pytać sie
b ie , czy za uczncie, którem natchnął serce t“j nie
szczęśliwej, byłby zdolnym odpowiedzieć równem 
uczuciem... Stanisław nie chciał być bohaterem, 
im ającym  się na oślep na drogę poświęcenia..

W  miarę, ir.k upływały dni i tygodnie, Sta
nisław zapadał w zadumę coraz głębsza, gdyż w po- 
ezciwem jego sercu zzr-zęło się rodzić coś więcej 
jak współczucie... Przestraszony stanem swojej dn- 
azy, postanawiał wyjechać z Pizy jr.k najprędzej, 
lec® ilekroć oko jego zbiegło się z błagającem .Juljk 
spojrzeniem, zapominał o post mów ieniu.

Ona by ła słodka, milcząca. Skargi usta jej 
nie wydały, próśb nie miała żadnych, i tylko raz, 
gdy Stanisław przesiedział kilka godzin z głową 
na dłoniach opartą, przystąpiła do niego na pal
cach, & zsunąwszy mu się do kolan, i przyciska
jąc do jego dłoni nsta gorączką rozpalone, sze
pnęła :

—  Stasia! zabij mnie, zabij! a nawet Bóg ci 
to przebaczy!

IX.
Upłynął tydzień.
Była niedziela ciepła i słoneczna. Ulice Pizy 

troiły się tłumami pobożnych mieszkańców, którzy 
Strojno spieszyli do świątyni pańskiej.

Julja smutniejsza i bledsza jak zwykle wy- 
Biła na mszę do j .dnego z najbliższych kościołów. 
Ślicznie jej było w czarnej sukni i z żałobą na 
twarzy.

SUiLsław przechadzał się po swoim gabinecie 
krokami przyspieszonymi, w głębokiej pogrążony

zadumie. W ręku trzymał list, który przed chwilą 
odebrał Był to list ud matki.

 Synu mój drugi —■ pisała między innem*
staruszka upuszczona — czyś ty o autes już za- 
puii a ł?  Prócz ciebie, nic moui nikogo na »wib- 
cie, a ty nie myśląc o tej, Która c. życie dala. 
wjechałeś aż do W łoch i am wiem, kiedy po
wrócisz. Synu, mój s y n u !  co się z tobą staTo? 
Wczoraj odwidził mnie pan Ludwik, który właśnie 

t z Włoch przyjechał. Mówił mi, że cię widział 
w Pizie, zep zdrów i dobrze się bawisz, . Na resztę 
zapytań dawał mi odpowiedzi wymijające, aleja , 
znając cię tak dobrze, odgaduję niestety, co ciebie 
pnwiudło w strony tak dalekie i co ciebie tam zj- 
trzymuje. Synu moj kochany, tyś musiał wyjechać 
z ijakąś kobietą, której wstydzisz się przodemną 

ii ludźmi... Jeżeli tak jest, btasiu, opamiętaj sio 
póki czas I Związki niekgalne, a zwłaszcza z ko
bietami moralnie wykolejonemi, kończą się zawsze 
rozczaruw amtm i wyrzutami sumienia. Tylko to 
co Bóg uświęca— świat uświęca.. Synu moj drogi, 
raz jeszcze błagam cię opamiętaj sic i zerwij więzy 
ohydne. Uczyń to jeźli już me dla mnie, to ala 
tego dziecka poczciwego, które nie domyślając się 
f .awdy, a kochając- eię tak szczerze miłością aniel
ską, wierzy w niewinności swojej, że dla zdrowia 

' porzuciłeś kraj i rodzinę. Kazia ud widza mnie cu- 
dzień, a pierwsze ,iej słuwa są zawsze te same; 
czy pisał pan fcltanisław kiedy powróci c Ona ciebie 
kscha, wasz związek jest jedynem mojem marze
niem *— synu! ja wam chcę przed śmiercią po- 
'-łogusław ić !...“

I Długim był list matki. Z każdego wierszu 
! wnał ii trwoga o jedynaka, w każdym wierszu mie
ściła się prośba, aby wracał natychmiast...

Stanisław chodził długo po gabinecie, a oa 
czytawszy raz jeszcze list matm, chciał go włożyć 
do tocznej kieszeni tużarka. Zamyślenie jego było 
tak wielkie, że ani postrzegł, jak hst zsunął mu 
się po pierbi i padł na ziemię.

Wziąwszy kapelusz wybiegł na ulicę, aby jak 
według zwyczaju spędzić kilka godz,n z* murami 
miasta.

Późno już było, gdy znużony wracał do domu. 
Stanąwszy na moście, podniósł głowę. W pokoju 
Juiji Lyło ciemno. Zatrząsł się jak we febrze, sam

nie wiedząc dla czego. W kilka minut był przy 
tej, która chciała kochać i być koebaną bez jutra.

.Leżała na otomance, w stroju białym, jakby 
weselnym... oczy miała zamknięte, usta sine. Sta
nisław myśląc, że spi, podniósł nad nią lampę 
i chwycił ją za rękę. Lęka była zimna ja* lód,..

Przerażouy o Kroi się cofnął, a wtedy wzrok 
jego padł na mały stoliczek, na którym stała jakaś 
flaszeczka. Uook lbżały dwa lis .y : jeden od matki, 
ten sam, który mu rano wypadł, drugi ud Julji. 

j „Mówiłam u  jjje raz Stasiu —  pisała ręką 
drżącą —  że nie wcisnę się jak cień złowrogi mię- 

;dzy ciebie a twoje szczęście... dotrzymuję przyrze- 
jcztnia, Ty masz rodzinę i prawo do szczęścia —  
!ja nie mam nikogo, a o szczęściu nawet mi ma
rzyć nie wolno. Złą więcej byc me mogę — dobrą 

•świat mi być nie pozwoli. Wśród takich warunków 
coz mi uczynić wypada? Chyba pożegnać cię na 
wifiki

„Żegnam cię mój ty duchu opiekuńczy, 
dziękując ci za ty ch  kilka chwil serdecznych, w któ
rych łudziłam się złotemi nadziejami. Dni temu 
kilka czytałam w Leopardim te słowa: „Kobieta 
to anioł upadły, który na skrzydłach boieści i mi
łości wznusi się ponownie do swej ojczyzny nad
ziemskiej." O! moje skrzydła urosły olbrzymio, ja 
czuję, że lecę prosto tam, dokąd przed pozn mi^m 
ciebie nawet mi tęsknic nie było wolno. Miłość 
mnie z grzechów oczyściła^ P’ 1 lZ miiusć dążę do 
mej pierwotnej ojczyzny.,* Za to żeś mnie natoim^ 
tą miłością, mech ci B óg  da szczęście!"

„Umieram bez skargi, a prośbę mam tylko tę 
jedną, ażebyś moje zwłoki wziął z sobą do kraju 
i kazał pochować na twoim wiejskim cmentarzu. 
Niech brzozy płaczące szumią nad moją mogiłą, 
a jeżeli kiedy przypomnisz bobie mi szczęśliwą ko
bietę i zmówisz pacierz na jej grobie, duch bie
dnej Julji będzie ci wdzięcznym. Bądź zdrów, Sta
siu! Bądź szczęśliwy i przebacz!"

Stanisławów, wypadła lampa z ręki. Wscho
dzące słońce zastało go jeszcze przy oknir. Gdy 
się ocknął i głowę podniósł, wyglądał o dziesięć 
lat starszym.

Dla czego ci, którzy pragną podźwignąć się 
z upadku, nie spotykają takich, którzy Dy dla nich 
chcieli się poświęcić?

Listopad 18’. <

k b o s i k a .
Dwóu 6. listopada.

Z  jeneralnej d yrek cji c. k. uprzyw. galic. 
kolei Karola Ludwika otrzymaliśmy pismo następu
jące > Wiudnia d. 2. b- m.: szanowna redakcjo! 
Na zasadzie regulaminu ruchu, w obydwu połowach 
państwa zarówno obowiązującego, koląje austrjacko- 
węgierskio zobowiązane są przyjmować do przewozu 
wszelkie towary, co do których nie istnieją wyjąt
kowe pizepisy. Nie przystoi zatem i kolei Karola 
Ludwika odnawiali przyjęcia transportów U tylko 
z tegu powodu, że są przeznaczone do Kumunji, a 
przeto też przyjęcie tego rodzaju transportów me 
może być uważane za osobliwszą usługę. Z  o do wią
zując się zaś do przyjęcie transportów, przyjmuje 
się zaiazem obowiązek starania się o p r z e w ó z  
takowych. Co ».ę tyczy dostarczenia wozów, to w 
tąj mieizo obowiązują jedynie umowy zawarte w in 
teresie ruchu. Wszelkie względy, nie czy„to przed
miotowe, bądź to polityczne, bąaz jakiekolwiek inne, 
w ruchu kolejowym w ogóie żadne; roli odgrywać 
nie mogą i muszą zatem insynuacje, jakoby w spra
wie pizechodzenli Wagonów na kolej Czerni iwiecką 
i damzych rozporządzeń co do wagonów kolei Karola 
Ludwika ze strony kolei Czernicwiockiej, pod wła
sną tejże Kolei odpowiedzialnością wydanych, brhły 
udział jakiekolwiek osobiste wpływy, jako z prawdą 
niezgodne, wręcz odeprzeć. Niniejeze proszę szan. 
redakcję przyjąć do łaskawej Wiadomości. Z  winnym 
„zaeunkiem generalny dyrektor duch#.

(Pismo to w uiczem nie osłabia zarzutu knpeów 
galicyjskich, że dla przewozu ich towarów nie masz 
wagonów. Ńed.)

w y ć  zii i centralny towarzystwa wzajemnej 
pomocy oficjalistów prywatnych oanosnle ao ogłosze
nia z dnia 3u. sierp-iia r. b. 1. Iu32 zawiadamia 
z przyjemnością, że p. Witold Woiańakf udzielił na 
rok szkolny 13? 7/8 wsparcia następującym sierotom 
po obcjalistach prywatnych członkach towarzystwa, 
mianowicie: 8trzeg</Ckiemi Józefowi ze Lwowa, Wi
szniewskiemu Marjanowi z Kałusza i Klierowi Józe
fowi z Dobrotworu.

Mianowania. Naczelny dyrektor poczt prze
niósł okspeajentkę pocztową Paulin? Kiesie w ic e  z  
DobioBina w tym samym charakterze do Krechowic 
i nadał posadę eKspedjenU. pocztowego w Gawłu
szowicach ekspedytorowi pocztowemu Jkarcelema Gu
towskiemu.

Awans listopadow y w  armji. (Ciąg dal.) 
Kapitanami II  klasy w piechocie mianowani porucz
nicy: Marceli Lityńsm z 7Igo w lun puiKU, Józci 
KaKtsch i Gusraw Mbnl w 3bm pulsu, Kagelntut 
Zloch z lOgo w 15m pałka, Jar Furkapic z 3ugo w 
n )m pułku, Józet Nidiel w óum pułku, Fr. Nicmuczek 
w 3um pułku, Michał J urie .ic z lbgo w l&m połhu, 
Artur d’Elvert nadliczbowy w 56 pułku dotychczas 
przydzielony do jen sztabu w 7 pułku, Eljasz Zivic 
w 55 pułku i Mikołaj Stromac naUczbowy w tymże 
pułku przydzielony do Zakładania ksiąg grnntowycn, 
Aleks. Jtserynaa CzaykowsLi w 40 puiku, Adolf Gintz 
w 9 pulsu, Andrzej Beizl i Wojciech Voit z 6Ggu 
w 58m pałka, Józef Lerner z 45go w 15m pułku, 
Józef Laxa z 5tigo w 13m pułku, dr Hipolit Pod- 
horodecki w 80 pałka i Knzim. Pomiunowski w 9m 
pułku.

N abożeństwo żałobne za zmarłych człon
ków dtowarz. czynnej miłości bliźniego we Lwowie, 
odbędzie się jutro 7go o godz. 10 z lana w kościele 
0 0 . Lomimkanów.

Obrazki jeograficzne z 23 ilustracjami na
pisał Lucjan Tatomir, wyszły obecnie nakładem K. 
Wilda, a staraniem Towarz. pedagogicznego. Ocenę 
podamy wkrótce.

Szpieg m oskiewski o „Okazie.11. Gazeta 
Nar, umieszcza następującą korespondencję z W ie
dnia , którą uważamy za stosowne dosłownie przy
toczyć :

Przesyłań wam «pis spotkania w wagonie z pe
wną osobą używającą smutnej sławy w Polsce i na 
emigracji, sądzę bowiem, iż nie będzie bez interesu 
dla w-szyck czytelników. Jechałem kuleją żelazną 
ze Lwowa. Na jednej ze stacyj wsiadł do „coupe 
w którem siedziałem, średniego wieku mężczyzna, 
dość otyły, z włosami szpakowatemi, dźwigający na 
piersiach ordery moskiewskie i przedstawiając się 
jako redaktor francuskiego dziennisa Eeta/etia pro
sił o pozwolbnie zajęcia miejsca przy mnie — musiał 
bowiem opuście sąsiedni wagon z powodu, iż Nie
miec z nim jadący zburczał go zr. opinje przychylne 
Moskwie. Pomimo, iż na wstępie mu powiedziałem, 
iż i w tym wagonie opinje moskiewskie do orze przy- 
jętemi me będą, zasiadł przy mnie i prowadził dalej 
rozmowę. Z  niej dowiedziałem się, iż jedzie wprost 
z Szypki, że jest korespondentem francussich gazet 
w sztabie moskiewskim, że jedzie odpocząć do Pa- 
ryżt po trudach kampanji, i że po kilku tygodniach 
powróci na plac wojny. Nie mógł odchwalić się w. 
księcia Mikołaja , jego uprzejmości, grzeczności dia 
korespondentów, chwalił się, iż często z mm rozma
wia i zawsze zwrac? uw .gę jego, że w jego armji 
najlepszymi oficerami są Polacy, a żołnierze polscy 
najdzielniej się biją. Miało to dowodzie jego przy
chylności dla Polski i w ten sposób zapewne chciał

Poiasiem. Mówił o dniennikaistwie polakiem, wymy
ślał na gazety lwowskie, na jednego zaś znanego 
wam publicystę ze Lwowa by* tak zawzięty, iż po
wiedział, że musi go zastrzelić. Za co, posiedzia
łem, cóż panu zrobii? Oto, nnzwał mnie przud kil- 
knnasiAi laty w swojem piśmie szpiegiem i uwierzyli 
w to wuzyscy. K  ,óż więc pan jestes ? zapytałam. 
Nazywam się Belina, oarzesł.

Nazwisko to powiedziało mi wszyetko, a prze- 
dewózystkiem, iż nie n w i do czynienia z Francu
zem. Wiadomo, iż Beliną przezwał się Młocnowski, 
który walczył w powstaniu, a na emigracji zaczął 
głosić przekonania punslawislyczne o pojednaniu % 
Moskwą i dał przykład tego pojednania, wszedłszy 
w Ujemną służbę ambasady moakiewśkiej. Za ważne 
usługi, jakio oddaj Moskalom, otrzymał kilka orde
rów. Napisał mnóetwo orcie ur przeciwko Polakom, 
nazywając Każde powstanie zbrodnią, a myfil oswo
bodzenia Polskj' i niepodległości szaleństwem, na
stępstwem rtare., szlacheckiej anarchji polssiej. Gdy 
wpadł na ten przedmiot, zwrócił nwagę, iż i Czas 
głosi podobne przekonania, a przecież go nikt szpie
giem nie nazywa. Cieszył się dalej, iż Polacy przy
szli do rozumu, i mają taki poważny organ jak Vzai. 
„ W  głównej kwaterze, prawił dalej, czytaj., Cz^s, 
i każdy jego artykuł o Moskwie i o działaniu Po
laków anar histów jest tłumaczony i wielkiemu księ- 
oiu przedstawiony. Wielki książę Mikołaj nie ma 
dość słów pochwa* y dla Cza m  i dla jego zapatry 
wań. Są iz ę , mówił, iż gdyby Polacy, przy Łamem 
usposobieni.1 postawili się w pozycji, w którejDy mo
gli wejść w porozumienie z rząuem carckim wyje
dnaliby obecnie ważne koncesje dla siebie.' Donosaę 
wam o tąj rozmowie, boi żadnego komentwrzi— nie 
potrzebuje go bowiem. Ż& zaś nic nie przeii icznm 
jej, jest dla whb dowodem, iż z nazwiska, wymie
niam osobę, która takie poglądy'wypownadara. Jak 
się zaś puulitzna opinja zapatrywać będzie na po
chwały i ozuanie Czasu przez w. księcia Mi :ołeja 
i p. melinę, nic moja rzecz o tem pisać.

Dla w albtzuych  i p oczciw y ch  T u »ków  
otrzymaliśmy szarfie i bandaże oa pani Lettnerowej 
i od p. K.

Łi J«a tr . W teatrze nr. Skarbka dzmiąi 6. m . 
„Foseari,-  opera w 4 aktach Yerdi ego.

* Nowo zaangażowany basista włoski, p. Sac- 
carai, wystąpi po raz pierwszy we czwartet : azem 
z panną Renee w „Fauście." —  Dyrekcja przygo
towuje nową komedję Al. Fiwdry p. t. „Nie mogę 
się ożeme" i dramat p. & Fiszera p. t. „Thea, -  
Jutro po raz pierwsi., komedja Zacharjasiewicza 
p. t. „Oboje."

* Dyrekcja teatru nabyła prawo przeastawiema 
znakuiuitej opery Grossmana „ Luch wojewody.* Próby 
jaż rozpoczęte.

btan powietrza. Dziś 6. liBtopada -f- 7° R. 
Pogoda piękna.

b r a k ó w  3. listopada. W  dziać nadas-uiy, po
mimo chłodnego i wilgotnego powietrza, było już
0 zmierzchu kilka tysięcy osób na cmentarzu, gdzie 
jak zwykle i pomimo iż roku zeszłego bamiistrz 
tutąjszy p. Zybiisiewicz Kazał zamknąć do kozy jó 
diicgo z tutejszych obywateli xa wystawienie pr* i- 
źrucza (tiansparentu) na grobib poległych z r. 1862
1 1868, grób ten i tego roku był oświetlony i cho- 
lągiewsami białemi i amarantowemi przystrojony. 
Otóż nowumianowany aomisarz policji p. Kostmew- 
ski, zięć znanego ze swej gorliwości w powstaniu 
1863 r. wówczas komisarza, obecnie nadkomisarza 
poncji p. łaschmy, rozkazał poliąjantowi przy nąj- 
większem oburzeniu caiej publiczności, zerwać cno- 
rągiewki z grobu; gdy pubLczuośó poczęła śpiewać 
pieśń narodową poDożną, usiłował p. Kostrzew ski 
przeszkodzić temu, a gdy to nie pomogło, o ż jł 
gruźby, wzywając pablicziiość do rozejścia się z nad 
tego grobu —  wówczas zmiżaia się siła z Dr oj mi z 
policjantów złozonn —  publiczność widząc możebnosć 
awantury, rozeszła się spokojnie do domów. Był 
wówczas na cmentarzu i p. dyrektor policji En- 
glisch. Donoszę o tem dla tego, gdyż wyczytałem 
dzisiaj z waszego dziennika, że we Lwowie śpie
wano na grobie z r. Ib62, a przeciez tego nikt me 
zabraniał.

K r& k ó w  5. listopada. Wczoraj po południa 
wielki, liczba osób, Które w dzień zadneznj wstrzy
mała niepogoda, zwidzuła cmentarz , wieńczyła i o- 
świetlała groby.

Biemiradi-kiegc „Puchodnie Nerona* bęczie mo
żna już w tych uniach oglądać na krakowskiej wy
stawie Towaru sztuk pięknych. Obraz ten bowiem 
est jaż w drodze. W ykouanie premji pizeszlorOcznej 

dla czlonsow tegoi Towarz., akwareli Kossaka „Ke- 
wera Potocki', pornczonem zostało najznakomitsze
mu zokłaaiiwi curomolitograficzzemu Lemerciera w 
Paryżu.

Dnia 31. zm. otrz/mai Miecz. TomaneL ze Lwo: 
ws stopień magistra formacji na uniwersytecie Ja
giellońskim.

unegcaj umarł w Krakowie Jan S t r u m i ł ł o ,  
radca Btanu, przeżywszy lat 76; w zeszłym tygodniu 
Jacek L o r e n t s k i ,  były s-jdzia trybunału ki akow
skiego

Dnia 2. bm. odbyła komisja kuuknrsowa tutej
szego Towarz. muzycznego trzecie i ostatnie posiedze
nie w sprawie tegorocznego konkorst* n? kwartet wo
kalny, pod przewodnictwem wiceprezesa Towarz. sta
rosty Wachtla. Na posiedzeniu prócz przewodniczą
cego i sprawozdawcy znajdowali się tym razem człon
kowie komisji: Llaschke, di Fr. Bylicki, Hofmann, 
Niedzielski, Richling i Steibelt. Stosownie do uchwały 
zapadłej na poprzedniem posiedzeniu przegotowano 
czynri*cb członków Towarz. do wykonania na próbę 
następujących & utworów konsursowych: A. z ubie
gających się o nagrodę piery.szą (4 duk. w złocie): 
Ij Róże, chór męski, z dewizą „Hej lamię do ramie- 
uia! 2j Róże, chór męski, z dewizą „Z a  wolą Bo
żą.- B. z ubiegających się o nagrodę drugą ę3 duk. 
w z ł ) :  3j „Yeni Ci-caioi , chór męski, ze znakiem 
x , 4; Ba; kar ula, chór męski, z dewizą „Niewola to 
zabytek pogańskiej ciemnoty. 5) a. Serenada, b. Na 
■•oczuitę, dwa chóry męskie z dewizą „Ziarnko do 
ziarnka będzie miarna. 6> Modlitwa, chór mięszany, 
z dewizą „Lutnia polska. 7j Róże, kwartet męski 
z towarzyszeniem fortepianu, z cyfrą X IX . H, Psalm, 
chór męski, z dewizą „Za woli. isozą." Ponieważ się 
przekonano, że Barkarola „Niewola, to zabytek po
gańskiej ciemnoty" jest ntworem znajdującym się od 
dłuższego już czasu w zbiorze nut Towarzystwa pod 
p. n. „Kołysansa' i uznano, że kwartet męski z cy
frą X IX , jako wymagający towarzyszenia fortepianu, 
nie odpowiada warunkom konkursu, p.zeto uchylając 
z pod oceny wymienione dwa utwery, poddano pozo
stałe 6 numerów próbie, po Której wysłuchaniu przy
stąpiono do ostatecznego ocenienia utworów za pomo
cą tajnego głosowania kartkami. Na 6 glosujących 
przyznano jednogłośnie nagrodę I  chórowi męsKiemu 
Róże, z dev,izą „Hej ramię do ramienia!- —  nagro
dę II  takiemu! utworowi „Yeni Creator' ze znakiem
± . Z  pomiędzy pozostałych Ich utworów odszczegól- 

się pinie przypodobać, dowisdżiawszj się , iż jesti ^ niono Modlitwę na choi nuęszany i  dewizą „m tuią
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polska", zaleceniem jej do wykonania w kościele Bi
lami Towarzystwa.

Pjo oa pieczętowaniu kopert przekonano s i ę , że 
autorem obu ntwcrów uwieńczonych n-grouą jest prot. 
LunserWatoigum wki bza wskieg,, dr iYład. Żeleński, u- 
tworu zaś zauconego do wykonania p. jh i  Uzubski, 
nauczyciel muzyki w semjnarjpm nauczycielskiem we 
Lwowie. _____

W iedeń 5. listopada. ( K r o n i k ^  w i e d e ń s k a , )  
Don Garlos, ksi^tę Madrytu, który b&wił kilks u ie- 
sięcy w głównej kwaterre moskiewskie, w Grórnym 
Studeniu, przyjechał no Wiednia. —  A  propos po
głoski, że ks. Decazes m» przybyć do Wiednia w 
charakterze ambasadora, przypominają tutaj Konflikt 
między nim a hr. (Wdrkssyin, który jednak ani na 
chwilę nie zakłócił spokoju Europy. Przed kilka laty 
prsyDyła do Wiednia księżna Decazes. Oczekiwała 
i  pragnęła, jak tc się praktykuje, że hv. jAtfdrassy 
odwidzi ją  i stawi się jej do dyspozycji. Jednak hr. 
Anarassy nie chciał tego uczynić, a to z powodu, 
te  pani Decazes jest z Anstrji rodem, a więc uie 
może mieć pretensji do tych honorów. Kuężna od- 
jech Ja lozgnicwana, a wypadek ten, który starano 
sie zatuszować, wywołał nic nuiie Wiażenie w pe
wnych kołacn.

B u u a p e .j .t  4 . listopaaa. Frzed kilku miesiącami 
wszystkie dzienniki były przepełniono pogłoską o for 
mowaniu się w Stambule legjonu węgierskiego. Po- 
j.nara ta jakkolwiez dementowana, wypływała ciągle 
na wieizch, a znaleź'i się nawet oszuści, którzy zbie
rali gkładki na fundusz rzekomego legjonn. Dzisiaj 
pizze budap. Hirn. spotkaliśmy jedn* ofiarę tej lał- 
zzywej pogłoski. Oficer honwedów J. M. na wiado
mość o tworzeniu się legjonu węgierskiego podał się do 
dymisji i udał się do Stambułu, aby w leg*oni wę- 
gierskin wałczyc za słuszną sprawę bubater skiśli Os
manów. Jakież było jego lunczarowuue, gdy się 
przekonał w Stambule, że żaden legjon węgierski nie 
istniąje, a do tureckiej arm.* przjjętc tylko kilku 
wyższych oucerów węgierskich. —  W  aks koło Du- 
In.-F(ilvai zdarzyło się dnia 37. zm. wielkie nieszczę
ście : Przeszło 30 włościan przeprawiało się przez
prom , lina się zerwała i wszyscy znaleźli śmierć w 
nurtach rzeki.

Kw*eiponaent w ojenny dziennika Lady  
1 ‘elegrapn w głównej Kwaterze Muktara p&ozy zo- 
stał w Hussan-Kale wzięty przez Moskali w niewo
lę, nwulnił go jednak jenerał Heiman. Oto jego wła
sne słowa opisujące wzięcie do niewoli: , Kozacy i
dragoni bili i znieważyli w jasny dzień mego służą
cego , zrabowali mi przyrządy do pisauia, odzienie, 
listy i papiery, i wszystko to przepadło. Zwrócono 
tylko konie. W  charakterystycznem łotrowstwie przy
łożyli mi pistolet do czoła, u tymczasem wszytrko mi 
zabraU z kieszeni." Korespondent mocno się tc.au 
dziw i, że tego douunali żołnierze regularni. Bieoak 
nie Łnsł jeszcze dobrze Moskali i żąaał chyba cudu, 
bo jJ tżezty  Moskal nie nkradł, jeżeli tylko sśa spo
sobność !

'Ł Podola doncozą, że pree.1 kilku tygodniami 
przybyło do Multilewa nad Dniestrem, mnóstwo ue- 
goc,autów z Austrji i Szwajcarii, którzy zakupują 
pszemcę, dotąd zakupili przeszło 50 tysięcy czotwerii. 
ODecnie zą czetwert najiepsŁego ziarna płacą o — 9 
rubli. Ostatnie 3 miesiące obfitowały na Podolu w 
wielkie pożary, Których naliczono ogółem do 00; stra
ty  za., spowodowane przez nie na kwotę 230 tysięcy 
rubli. Najznaczniejszy pożar był w Łopatnicach w 
pow. Ji mpolBkim, gdzie zgoizały fabryka tkacka i 
młyn. Zaziady te należały do towarzystwa racknow- 
Bk .-poddlaktego 1 ubezpieczone byiy ni kwotę 110 
tysięcy rubL

L u a w ik  E o u u  zapadł na zdrowiu i zamie
rza jak donosi Nep Zateloja, przepędzie zimę W 
cieplejszym klimacie, Prawdopodubam uda się do 
tereny, gdzie mieszka jego syn Francuzek.

C h y b .o n e  s a m o b ó js t w o . W  Berlinie pewien 
młody mężozyznu przechadzał się niespokojny po mo
ście i zwracał na siebie uwagę. Nagle siadł na po
ręczy mostu, dobył pistoletu s zanadrza, strzelił so
bie w giowę i wpadł do wody. Eizucouo się za mm 
w  łodzi i pochwycono go. Ok« z ło się, że prócz zama
czania sttkieś nie wy rządził sonie żadnego uszkodze
n ia , bo w chwili gdy p»dł strzał, on był już prze
chylony w drodze między poręczą mostu a wodą, tak, 
iż -trzej pcazedl w jedną a on w drugą stronę, za- 
pewne rozmyślnie.

O g ło s z e n iu  o r s ę d o s e  -buz. Lwu w." z 5. bm
L i c y t a c j e .  Realno, ó pud 1. 07 w Jakub-, e (powiat 
JJclu-s). Cena wywołam* *00 złr. — Realność pod L 4 i 
w Jakubowie (powiat Dulu.*). C aa wywoji u .  400 »łi. 
Bcwlncśó pod l. 2J  w S jgn.owoe (powiat Lwów). Cei*» 
wywołani* 800 ałr. -  K«*1qoi,ć pod 1. lo i  w Duprucau 
(pow*at Zioozó*). Oena wywoła-ia UO zir. — ceainoić 
pod 1. 39 w itoadziałowioach (pow.ai R-iaki;. Ceoa wy
wołania 1296 zł. — Realność pod 1. 62 w Unerca h Kie- 
aabito*skioh ii « U  Hu llu) Ceua wy - oł-irna 4(JO ił. —  
Realność pud 1 86 w Doruleld (p u wiat dzozerzec). Ce. a 
wywołan.u 3960 ałr — Łe.ln_ść pod 1. 45 w JaLubjwie 
(pjwikt Dolin*). C ,na j wj<a _a 400 złr. - R »L jsc  
pca 1. 93 w Pawlmowy (yuw.at Rzuzow). Ce_ia wywo
łania 1900 zł. — Realność p-d 1 15 w inowusiółce (po 
Wiat Jaaiowiee)- Cena wywołania 226 złr. — k o t  kur-  
i  a. Puiada referenta e Louomiozueg- i posada refe eota 
wsuwego z płacę dzienną o tL z prawem posunięcia 
aa 6 ałr. — Poeauy najm»ypielskie: W Rybny, posada 
drugiego nauczyciela szkoły 3-Kiasowej * plseą 300 rłr. 
rocanis. — W Alwerni * pł*<54 a” 9 r  *  ot.j^ytkiem a 
1 morga gruntu . woinem miesikamem. W bi-anicaoh 
s płaoą 294 ił. 26 ot., użytkiem z 4 grantu i
woinem mieszkaniem. — W Libiążu, p-aca ^ar zł. 90 ct. 
8 morgi grunt uli mieiakanie. — W Faozołto wioach, pł... 
„  290 ałr. 8Ł ct , Ł morgi gruntu i pi miezzi auie. — 
W Fiustowie z płaoą 3u0 złr. i jniAzkame. w i*ła- 
s e, i  piau , 293 ałr. 93 c t , 2 morgi grantu i wolne nne-

Wystawa krąjowa.
"W pawilonie księcia Adama Srpieky były 

najpiękniejsze wyroby ślusarbaie Jona / j a j ą c z -  
k o p s k i b g o  z K raeic/jn a , wykoiiczoae zpra- 
w dziw yŁ  ślusarskim artyzmem. Pyszny przyrząd 
do kominka, z tak zwanymi po staropolska „w il
kami" z pogrzebaczem , łopatką i szczypcami 
bą  to pizybory juz mało znane młodszemu po- 
koieaiu, gay o kominkach u nas jaz  tyłku tra
dycja pozostał*, bo nawet po w siach , chociaż 
ai ze w a opałowego poaosiaUiem, ustąpić musiały 
swędzącym i dymiącym piecom, Przyrząd pana 
Zajączkowskiego ouznaczai 81ę nietyiko piękne- 
mi formami, aie prawnziwit majsterskieui wyko
naniem. PuJitora zelazo była tak p.ęŁna, ze się 
W niej’ jak w zwierciadle przejrzeć można było. 
Zam ki sztuczne i okucia, prawaziwe majsterszty
ki. A  ,1** do cacek ślusarskich należał sznur z 
blachy zelaznej, giętej w antyczne formy; sznnr 
ten ślazy do zawie*ZL,n.a lampy a sntita. Zdaje 
się, że te i  wyrób muzealny był wierną kopią 
jakiegoś majstersztyku z dawnych Witków. Na- 
kom ec przybory dla straży ugorowych z praco
wni p. Zajączkowskiego były t“ k P° m «trzo- 
wsku wykonane, że mogły ifac o lej sze z  angi^i. 
skiemi wyrobami. Wystawca otrzymał ni dal za. 
głogi. W  ogóle n wyrobach przemysłowców kra.

siczynskich odczuć można było w yraźnie, że wamnkach, że chociaż nie posiadamy fabryk ao 
mieszkańcy zamku troskliwie się opiekują pr^e- wyiofcu pierwotnego Siali, może b y ć  obszernie 
mysłem krajowym, nietyiko rolaym i lRsnym, ale produkowany bo matorjat surowy dostajemy z 
i rękodzielniczym. W yroby takich Molendów i ł&uwością. Zwiuóm y tw agę na te tysiące tuzi- 
Zajączkowskich bj iy pierwszorzędne na w ysta
wie. Hietylko we Lwowie, ale w pierwszorzę
dnych stolicaoh znalazłyby uznanie. W  pawilo
nie ks. Auam c dapiohy, który przedstawiał jak
by małe muzeum, tylko jedou. dział robił na nas 
smutne w ra^wie, a tom były okazy szklą z hu
ty M iłk ó w ? )^ - Cr^licja posiadająca z górą 30 
hut do wyrobu szkła i wszelkie warunki do tych 
ze rozwoju, traci przez niedołęstwo własne ro
cznie co najmniej olioio 4 mUjonów Łłr- Lecz 
cóż tu mówić o hutach, będących w łasnośćą lu- 
tizi nie pojmujących celu tychże inaczej, tylko 
jako środek podniesienia propinacji, me wyb.ert. 
jq,c w środkach dfeinoraiizacyjuych, kiedy huta i 
w takich rękach jak Małkowska, bynajmniej się 
od nich dotychczas nie odróżnia.

P . S z y s z k o w s k i  J o z e f , którego ojciec 
był już ślusarzem we Lw owie i Ou się oddnwna 
tego rzemiosła wyuczył. Gdy jednać w miodym 
wieku zmuszony był zamienić p.lnik na karabin, 
zdawać się powinno, że po kilaunastu latach ta 
kiej wędrówki po różnych krojach, śruuszuk da
wno m i z głowy wy wietrzą) Przeciwnie, zbie
rał oh w pam ięci, gdzie tyfitó coś o w ega wł 
dziar; a gdy narea*a^ powrócił jM  «*wę;
dach, wziął się ao działu ślusarki, którego u nas 
dotąd prawie niepraktykowano. • , ;

P . 8zybzkvwsai został specjau.tą; wyraoia 
przenośne kuchnie i piece z blachy. Kuchm e 
,ego od nwjiańszych ac do wytwornych, prz* d- 
stawiających jakby meble w mieszkaniu, > 
nane są podiug najlepszych wzorów zag *ni- 
czuych. Takuwe są nietyiko trwałe, praktyczne, 
zaoszczędzająca blisko połowę opuiu, »w  wmoze- 
bniają porządek w kucnni i nie znajmują nie po
trzebnie wiele miejjoa. dzczegpiiay dla ian u i), 
które się z każdym groszem hozyu muszą są 
takie ogaiska kąohenne p r a w d o m  dobrodziej-
stwem, mianowima podJuas 
drewM iek ogrzewa eaie u iesziam e. h  uchnia 
taka orzóiioślia z piecykiem na pieczeń x kocicł- 
S em  £  M  żłt. jeifi Cu0CUuao<0 do p*acy i ma- 
terjaiu jardzo tamą Oeny idą w gorę aż do 
20U żłr Oprócz Ognisk kuchennych wyrabiają

w tej pracowni i piecyki przenoDne blaszane, 
u l  do opału drzewnego jako tez l kousu. Kou 
otrkkcja baitLo praktyczna, a mała objętość 3u 
i wala tak* ogrzewalmk postawić przy każdym 
zwyalym piecu, do którego się rurę od pier
wszego wpuszcza, przaz co i ostatni ruzgizowa 
się uostateoznie. Piecyki te są o tyle prakty
czniejsze od zwykłych lanych, że mając a w w 
sei&ny Maczano, a przestrzeń pomiędzy ttrnii Wy- 
peuuoną szczelnie ghną ubitą, me wydzielają 
„wędh *• diuzoj zatrzymują ciepło. W ystaw ca 
otrzymał meual zasługi

P . M o o o c k i  ze Lwowa jest również spe
cjalistą. W yrabia głownie wagi dziesiętne, oraz 
znaki do Wypalania jakie się np. w leśnictwie 
lub bcdaaistwie używają.

Wiadomo, że za wagi dziesiętne dotąd wie
le pieniędzy zagranicę wychodziło, a jest to przed 
miot, który w handlu, rzemiośle, fabrykach, ro l
nictwie, staje się prawie meibęunym. L e c i  chcąc 
wytrzymać konkurencję, potrzeba go wyrabiać 
prawie sam-isl uie jakta  p. M om ocki czym, nie- 
lOzifekuuC j ę w rzemiośle, a wtenczas można 
poiStawic i tu rogatkę, napływowi zagraniczuetnu. 
W yjątki jcU n.i zaledfri. ^ftifk ją  t^n kieiuneu 
w jakim pracować powinhe. Ńajmyimejsze po
jęcie jest tycn rękodzielników, k to izych cą  wszy
stko wyrabiao co się tyiko ślusarstwem m zyw a, 
lun też w innych zawodach. Taka wszechstron
ność u oze się praktykować i jest prawie obo
wiązkiem na uiałem anescie, gdzie jest jodbn, 
lub zaleuwie kuku śiu.arzy ; bo tam i warunki 
bytu »ą odrębne. Rozrzucanie się jednas w Wię 
kszych miastacn juk Lw ów , i ihw ytanie za 
w&zystLie ktińce roboty, jest zi bójatwem wate- 
rjainem. Dopokąd podziału pracy nie pojmą na
sze warstaty, tak długo dobrobyt w nich nit za 
kwitnie. Tę konieczność sprowadziły koleje i z 
nią się liuzyo potrzeba.

Dla tego tez z pi aw dziwą radością witamy 
każdy wstęp la  Właściwą drogę naszego ręko-

dZielpuuWF. Momocki otrzyma! mena! zasługi.
7  ślusarzy prowincjonalnych zaRnguje je- 

sucze na uznane, z., co tez słusznie meual u- 
tr^ymal d z-aiąc * Tarnowa. JNie znamy tego 
przemysłowca, ale okazy jego umwottn ,y ze 
odrocz n „uuauicznej pracy umie się ^ itan aw iac 
i my sieć. Jego zamek na sposob weimeimowski 
z w L n y m i pumy łam.,
sych , a szczegOiaitj przyrząd do wyaUsibuia 
owalów osyli ehpsograf, ZoamionUją j -^  P°- '^P0' 
Wcgo rękodzielnika, który się nwzadawalnia tem 
co go nauczono, ale i sam chce twwizyu l hui 
Skonalio pracę.

N a zakończenie działu robót ślusarskich 
niepodobna nam pominąć nieobecności kolon i 
ślUbarskibj w wiątnikacn pod Krakowem, która 
liczy na setki roboimkow, a wyroby ztamiad 
roitchodzą się w  dalekie strony. —  Wiadomo 
nam dobrze o tern, że w  fcłw.ąf nikach robiono 
przygotowania do obesłania wystawy krajowej. 
Z ly  auoh dbpłero nakrywszy się błaxeń»ką czapką, 
ten p oczdw jeh  Swiątuicżąu powstrzymał, bodaj 
c «y bij* wLwną ich szkodę. —  W  aażdym 
, o ho nawet pomimo wymienionych przyczyn 

upadku na początku tego rozdziału, ślusarze nasi 
smutnie się prajastawih; uo kilka, o których była 
mowa i chociaż Zasłużył) na uznanie, nie przed
stawiają Jfazi ze siusarstwa nie tyiko całego kraju, 
ale i ia .c .  ~  Jeszcze raz powtarzamy,
że staszue było zdziwiómc p. Łliaibtra, gd» mó- 
wlł) że nie mamy ślusarzy. _  Najbiedniejszy 
nawet mógi się zuooj c chodaż nC jeden przed 
miot, a J11!  P°u ^ 0flWhiiby się runie-
lnic ci za nich którzy szczerże zyczą powodze
nia naszemu rękouzielui-t' i JezcL dziaiaj pi
szemy z żalem . goiyczą o nicktoiyuh dz aiach. 
jeżeli przytaczamjr nagą piawdę, to me ala t< go, 
.by pratę krajową zohydzać ino *b| j^ c
J  ula teg > M l ie? aby8my SiQ teS ś  PMZm, 
otrzęśli z na, :ej nieporadności, k i0ia  naa 4o 
ostatoLznbgo upadkn prowadzi. Jedynie; wrug 
przemysłu kr»jowego i człowiek z ej woli, albo 
L a n / z  r o z - iu ,  może co i w p - j j j

D o wyrobów metalowy h, ktoreuy u n„s 
m ogłj się dc dobrobytu przyczynie, należy nie
zawodnie n o ż o w n i o t w o .  I  ten dział wyro
bów metalowych, był u nas dawniej na obszerną 
skalę uprawiany. — Jest to przedmi j  wielkiej 
wagi i doniosłości. Tysiące rąk -ła ê^ 1̂  ^ r

nów noży, wiaelców, scyzoryków tanich, noży- 
czek i brzytew, któremi handle nasze są, zało
żone. Jakie to olbrzymie sumy wyrzucamy jak 
by rozmyślnie z domu? —  Ktokolwiek zwidzał 
fabryki, gdzie się te przedmioty wyrabiają, mógł 
się przekonać, ze tam setkami robotników za
cząwszy od dwunastoletnich dzieci znajduje /ą - 
Łruduienie

Że u nas i obecnie jest możebnośó w skrze
szenia tej gałęzi przemyśla, dają żywe świa
dectwo pp. K a r o l  T o e p f e r  ze Lw ow a i W i -  
t o s i y ń s f c i  J ó z e f  z Krakowa.

Z„kład p. T o e p f e r  a przeszedł z o r a  na 
syna, bc K a io l ojciec tozpoczął swą pracę Jwe 
Lwowie juz po roku 18u2, a K arol syn, ooetiiy 
przemysłowiec, pracuje jaż od roki 134-ł Otoż 
dział sztućców stołowych, odczczególnia się wy
bitnie od nawozowej uanuety, od której może co 
do cen droższy a jednak pomimo tego tańszy, 
bo wykonany sumienne, trwale i z doorego ma 
terjału. Sztućce takie wytrzymają kilka dzie
siątek lat, gay oszukańczym blicntrem okrytą 
tanueię już po roku w ypu u  jako bezużyteczną 
wyrzucić na smietqi». Oglądaliśmy wy. orne no- 
i j  i mntn,Mo i  qo papieru tnące od razu caiy 
arkusz, M aterjał i wykończenie, co to zwykle 
ungielekiem naaywamy. N ie złamią się gdy u- 
paouą, bo są kute ze t u ,  % ś l e  , u  , z 
ż e l a z a .

Tak samo oglądaliumy s o y ^ | ta , nrzytwy, i 
noże składane, co to aż mR* wk»|ó do reki. 
O narzędziach chirurgicznych ńte ifyaajemy są 
dn, bo o ,:tern nądzic mogą cjriko lekarze i chi
rurdzy . Zreszic, wi6my, jakiej to ^ łą c z n e j spe- 
cjalnosci potr/eba. A le  za to me możemy po- 
m u ąć pugilaresów z narzędziami dla weteryna
rzy, która aojtary w  pracowni' p. Toeptera po- 
uiug wskazówek prciesora weterynarji przy szzo- 
io roDiczej w Dublinach, p. Kubickiego, wy
konane.

Przybory te zyskały jak najkorzystniejszą 
ocenę u kompetentnych, bo mają oyć aaleko le
psze jakie np \viedeu przysyła. Obejrzawszy 
pracownię p, Toepfera nabyliśmy rówaież prze
konaniu, ze wszystkie przedmioty produkowane 
są w wszelkich warunkach znajomosoi fachowej; 
me możemy w .ec poją., zapatrywanio panów ju 
rorów, jak  mugii taki zakład pomirąc i w yrzą
dzić sunnemiewu, staremu przemyałowcowi taką 
krzyw u ę, *by mu Uie przyznać medalu zasłu
gi —  Niech się ci panowie własnego sumienia 
zapytają czy się goaziło tak postąpić? —  W ol
no było pp j  uroi om uarzędzit ch im g iozn e  po- 
lomąc, po ktuiych się dzisiaj i to siusznie bardzo 
wicie wymaga, ale ignorować wyrobów nożo
wniczych me gu&idlu Się.

P. W i t o e z y n s k i  J ó z e f  z Krakowa 
prztasiaw ił bogaty zbiór tarzęazi chu urgicznych, 
o których tak samo sądu me wydajemy. A  tan 
samo jak p. Toepfer przedstawił dział uoży skła
danych, bizy ten , nożyczek i scyzoryków. W y 
roby te były dobre i staLaunio polerowane. Z e  
jednak zakładu tego nie z,namy na miejscu, nie 
możemy o mm mówić obszerniej. Pan W ito- 
szyński pracował dawniej w W arszawie i Peter
sburgu w zakładało rządowym przy narzędziach 
chirugiiznych. O trz.m ał modai zasługi.

, gi;uoij. do gotowania 82 lrlog. złr. 7 — do 8-5t‘, 
glvOh p-stbWŁy 82 Jtilag. iłr. 6 — c o 7 —, soczewica 32 
lilog, -tir. - - -  do - fawtlr 82 kiiog! rłr. 8- - do 
9 —, bobik 82 k.Ior złr. '—- -  do — — 82 kilog.
afk 5 — do 5 60, ko^ić-yna złr. 65-— ao £0 Ijurtka

15 - »  fo lp '—f wsj»pt „imewy złr.
15-— da 56-80'; rzepik letni złr. 13-76 'dd l*-25. lmauŁa 
Jr. 12 2C dn 1£ ut, ’riŁ;jącRe itą r «  ~fr, Uh5 -da 13'Hp 
aasitaie |ji), «^rytu» 1O.00O litar-
nercent zir. 3010 ao 30 aÓ.

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
StwbŚkapAah' moskihWutó, M aksym ew , bawi 

ciągle jtm tke • w iikanach 1 jest komoudai ten 
tamtejszej Btaćji, Otiaymabsm^ dziś pismo, pod 
pisane gńioz ćwócu  nieczytelnych, tudzież przez 
jakiegoś inżyniera Raumgarutcua i Jerzego Je- 
resza ępędąc.-go prajjaciehuL M.axymowa). Pano
wie ci żąuają cprostowan*i w iadom ości, podanej 
w Lzitnmku L U skm  arna 17. października, J«- 
k otj naczOni^ j t | # 1 pofciupkibył  M zwr pal u 
szl aij li a|it^nuwŁ g ^ ia z y ^ g ą . rauft^tu) o teit 
uolineiiłćiB di_ p, sztabskapitana; ttctioju zara
zem, ze naczelnik stacji, wezwany do przesłan a 
^prostowania iJoieru. PoUk. cdmówil, a nawet me 
cńciał p. sztabskapitanowi wystawić udpow.e- 
JJ nogo auńwiacczeniŁ- M y  u . j e  oamau iamy - p ‘ 
Mn_symowi wszęi.ipęj fchtysfakąji. Jesfi cuce, 
niech nair Wjtoc^* ppopćs c oh  ~zę honoru

V. luiojóće u fa fcóiołki jHast^pi wybór posła 
miasta Lw owa do Rady państwa a. 1 1 . gru

dnia br
Mó w i ą ,  że książę Edinburgski ma się nie

zadługo ud ao do Górnego iStudenia w odwie
dziny 00 swego teścia, cara. Odwidzmy te m*r 
,ą  byc w związku z medjacyjnemi us.łjwauiami 
lorda Derby. Także 1 lord Loftus ma przybyć 
do Górnego Studenia.

Następcą p. 'ćogue, jako posła francuskiego 
w \ ednm, m „ być hr. Saint Vailier.

Poseł m jskitw ski przy dworze berliuskim 
Ouniil powrócił z Padea-Radem ao Beriina, 
objął znowu sprawy poselstwa.

D o Berlina przysłano z Rumunji pierwszą 
ratę należności za trausporta kolejowe w v y»o 
kości 4 miljouów franków, z tych m njoi na ra
chunek Rumunji, a trzy na moskiewski.

D o Ursowy naaenzio pozwolenie dplszego 
transportu szyu do buuowy kolei moskiewskich 
na polu bitwy. Wysłano je  na wożaeh Zagia- 
nicę.

A jenci moskiewscy; próbowali werbować ro
botni ów do rumuńskich kolei w audjtrjackich 
pegran icznyck nad W iśią miejscowościach, przy
rzekając płacę po rublu dzieim io; lecz Kie po 
wiohio się *m, ponieważ robotnicy obawiają się 
ze w końca im nic nie zapiacą.

Rząd węgierski przyzwolił na przejazd przez 
W ęgry W łochów zamówionych do robót przy 
kolebach moskiewskich na polu bitwy, pod wa, 
runkiem, że ci będą zaopatrzeń] w legaJne pa
szporty.

Deputowany do Rady państwa. W eigeł 
członkowie izDy kupieckiej Prankel i B arach 
wyjechali do Al leirna w spcawm taryfy d y u - 
renćmjnej.

JPsirj’!  5 . listopada Wieczór. BepubliJ 
kańskie dzienniki donoszę, iż republikanie 
przy wyborach do ra-I jeneialnycn zdobyli 
nowych 60 miejsc. Nie wiadomo, w ilu 
radach jenerał nych może ten rezultat zmie- 
nić stosunek większości.

4 listopada. Od niejakiego 
czasu między niektóremi mocarstwami a 
Ĵ orta z jednej btrony, a Moakw  ̂ z d/ngiej 

toczą cię rokowani o, zmierzające do 
aaeutralizoy. an’a ujścia Duaajowego, Suliny, 
jeszcze w ciągo wojny

E u k i  re& zt 5, hstopada. Podług do- 
ftie&etóa z głownbj kwatery księcia Ka
rola, z I/oifaolima, csaczeu e Plewny mabyó 
zupeJhe.

Odatn e teł-egr .̂ng,
h t i  i d l u l  5. listopada. „Corr. Ha- 

yas“ donosi: Z nikąd nie masz wiadomo
ści c ważniejszych operacjach wojskowych. 
Pogoda bardzo vh. Muktar yasza reorgani
zuje swoją armj§ przed Erzerum.

M elir  m e d  A I i  p a s z a  Ś c ią g a  
w o js k a  ic d « f j i .

Dziennik' tureckie utrzymują, że jen. 
Gurko w skutek ran otrzymanych umarł.

Ł-« n d j n  6, listopada. „Paily Teiegr. “ 
dDiiOsi z Ereerum dnia 2 bm.: Dzisiaj Mo
skale przypuścili siluy atak na tureckie po
zycje. Biiwa toczyła się n& całej 4 mile ioz- 
ci%gai§łej 'inj; Po iOgodzinuej walce cen
trum tureckie zostało przełamane i do od
wrotu zmuszone. Muktar pasza lekko ranny. 
Na południe od Erzeium mieli cię pojaw M 
kozacy.

H z y m  6. listopada. Papież aastabt 
lekko.

T eK e^ram ł r b o L iw e  z M i. 8. listopuar
pi eiioa zŁ 10 95 — Łyto u  8 60 — ;

Otrzymaliśmy picmo następujące :
Bpiawozhawca a wystawy kiajowąj opisując 

w nr. 248 D/Jciinika z d, 30. października za
kład wyioDÓw biacharsticŁ p. Leona Bratko
wskiego rozwodził się obszernie nad zdoinoscia- 
m* fa  howemi tegoż 1 naa zaletami jego fabryki, 
przeciwko czemu uaturalnie mc mieo me może
my. A to li WjChwulająo jedifegó dotknął niesłu
sznie drugich , naaywajnc ogoł blacharzy lwo
wskich lataczami i pai taczami. Ozując się po 
krzywdzonymi tą wycieczką, musimy oświadczyć, 
że i my, podobnie jak p. .Bratkowski, oyusmy 1 
pracowaliśmy zagranicą, lecz tyiko stu»»nki na
sze nie pozwoliły nam otworzyć faDrynę na tan. 
wiclaą sardę jak jego, gdyż nie każdy z nas ma 
do uyspozycj] zamoznycn kiewnycn. m im o to. 
gdyby p sprawozdawca był Się potiudził do na- 
ezych waratatów, byłby się przekonał, ze z wy
jątkiem maszyn ao satancowam a, których, lue 
posiadając wlasuych uomow, ustawić 1 w rucn 
pusuc me możemy (gdyż zauen guspodaiż ka- 
uneiucy nie pozwoli, aby mu wstrząsano mury), 
robimy takirmi samemi maszynami, 1 możemy 
uskuteczniać wszystkie te roooty, które uskute
cznia Zakład kolegi naszego Bratkowskiego, na 
ce dowoaem liczne prace napze, podejmowane 
około oaduwli pubiicznyck W6 Lwowie, jako io : 
gmachy na K uiparkow ie, gimnazjum poiskie, 
szkoła reaina ilp. B jłb y  się przekonał, ze goto
wych robót nie sprowadzamy z zagranicy, lecz 
wszystko sami robimy na nuejscu.

W yrooy nasze były na wystawie i o ti?y - 
mały medale zasługi, a dowodziły również wszech
stronności pracy naszych Warstatów. Trudno 
nam więc przyjąć radę sprawozdawcy, abyśmy 
się wyłąoznie pOoWięcoli pewnym maio znaczą
cym specjainośoiom biachaioknr, jak np. klatki 
ptasie. Onwaląc wszechstronność Jednego, niena- 
leży zaieuaó jednostronnych kierunków drugim.

N&reazoie wzmiankę o tem, że komitet w y
stawy musiał priypuscio na wystawę blacharza 
z Wiednia z przyrządami do gospodarstwa mle
cznego, możemy objaśnić , za wyiobów takich z 
tłoczonej biacuy jest na całą Austrję tyiko j e 
dna fu b ijk a  Bardu* i od niej to ten postępowy 
mieezaiz miał o# e  okazy nae :,vn. jak  ńAo sam 
Osobiście zapewniał- JtzoJU my w tym gatucJtn 
nic m b wyetawiłi. to pomeaz&my siu Okołiceńe- 
scią, ie  ni. uczynił tego i p. Leon Bratkowski] 
chociaż ma na zawołan ’6 wszechatronną fuDrykę, 
titutiuław Utuchcińaki. Auyust htogartnet.

(Obu szanownych reBamantów możemy za 
pewnić, ze krytyka naszego sprawozdawcy nie 
tyczyła s*ę ich wyapbów, albowiem o talow ych 
Wspomniał zaszcąjujue osobno w poprzeumm nu
merze, a o nagionach, jam ę ouzymfeli, podał 
xjzit..nm wiadomość w ogólnym spi‘ »  premjoW#- 
nych. Red.)

o j i r d A  j  g o s p o d a r c z o  i h a n d io o * o .
JLwcw 2. bstupada. (Sprawona ue tygodnio

we Iwowakiij lzo> hsadiowej i preemyiłowej o cenach 
LDoża i prodaktów). hu mc* 77 5 kilogramów złr. 10 20 
do 1120, żytu  73 kilog, złr. 6 60 do 7 — , jęczm ień  6 Ł 
kilog. *ir. 6-60 do 7 75, owies 45 6 kilog. złr. 6-66 da
6 —, hieozka 64 j log. słr. —■  d o  , kukurudza

wystarczyły”  g * 'j b y ś m y  ^chociaż własne potrzeby Ize.złoroczna Ł2 uilug. *łr. 6 -  do 6 60, kukurudza nowa 
cncieli pokiyo. Dział ten obraca się V takich 82 kilog. złr. 625 do 6‘—, preso 82 kilog, ttr? — do

W  f i l t t i "
U u u h t j i i  6. listopada. Z większej 

wlaancści Bobrka-Rohatyn wybrany dciega- 
tem do raay państwa jeanuglośme Kornel 
Ujejski.

_Jt*ete rs ł)u jp^ 5; listopada (urzęduwj J 
Z Wisinniej cuną 4. listq^*da 'dftauttżg i Rod, 
Hassan Kalen wzięto do niewoli jednego 
paszę i 120 zofmefży (» więc nie dwa ba- 
taljony jak początkowo głoszono: p. r.) 
Togrzebaiiśmy na^ajdtrz ,5U0 trupów nie
p rzy ja cie la , O b ra liś m y , w ie le  kafab lnóW  * 
am unicji. K k ta  j%st s c ig le  osaczon y . Dzisiaj 
n aprzeciw  p o łu d n io w o -w sch o d n i “igo fortu  roz 
poczęto  u rządzać baterje ob lężn icże .

A ‘  a r y  ż  5  liotopada w ieczór . D otąd  
w iadom y ty lk o  reztiltat z w y o o r ó w  depar
tam en tow ych , m ian ow icie  2 o k rę g ó w  Ł ic j -  
sk ich . R cpu blik ah ię  uzyskali n iic jsc  h i lU -  
Luścje.

W i e d e ń :
c ko wita pr. 10.U00 liter-percent zL ' 36'   . __
Bud apeszL: pizeB a. (75 Hlogr.) hł jraleu *L 10-86- 
Berl in:  Pazen ja fcółU na październik 212 60. trtó 
bco 000.00, okowita 4.9- - ;  Baczcc i u :  Vu
wrzes -paż. — aepak na ,, aibń -  • i  . u . i .
m4ki )60 kilo Cfa'25 J * r > r »**

W ie d e ń , 6. lialopada, 10 gods. 60 mit- 
Akoje Rredyinwe . aii-30 Akcie kolei Kai.-Luć. 246-—

Auglo-iuustr. 9 2 -  Po.udŁ 78-
baionsb*nk — BmA i FV Aastr — 
Yereiotbank — — JMnoiUw*. . . .  9-81

Cipo»n'jienie: przyciśnięte.
Tdegfiibw inf Iram. w iraeuU i.

W le d e A , 6 ii-top?da 2 godz. 16 u .
Loay kredytowe . . ( " 60 Dog. Staata-ObL 1877 
Akcje Wegier. Kred, 19C -  

Ang -Au7tr B. 93 —
l  rJi ioank . 68 -  
kciaj F»r.-LudL 246 40 

a Północn i9Z 75 
a Fohkłn. 7S76 
.  ALclJa Zło 36 
.  Elżbiety 1C5 -  
a Lw.-Ceer. 12i  EO 

l ó L l l l  — 
folfa. ?18 — 

olbre  bta —

W l e d e i ,  6
Jad. dług pan. w I #' r. M16 

a a ■ wareb. C7-20 
Kenta w złocie . . 74 80 
Lcay pożycz- a r. 1860 111 — 
Akcje banku narwi. sS6 — 
Akcje banku kreuyt. 213-33 

B e r l i n .
Auks.'j»kie uoty ba? 2 '2 25 
Akcje kredytowe. . Łt r &0 
ly^_!«rdy . . . .  164- -  
tfalicyjskie . . I 105 uł. 

J g jg y * . 3n;  TKL-t? 70 75

1 lasonbiaBwi: cicke. 
li topada.

GłaJic. hduiaiw ja  
1E64 Losy . . . , 
Hie-’.miogr. kol eg . . 
Yeruanrsbank . . . 
Tureokie Loay . . 
W|g-Ocl kolej . . 
£wLoaak-Aotiea . . 
Sta itibahn . . . , 
B*nkveiein. . . . 
Węgiersku- Losy. . 
Briohmuiark. . . . 
Boasyjskie banknoty

l o r i y i ................
Srebro . . . . , 
. "kuwkt . . , 
Dukat eea. men. . , 
100 marak niewibŁ

66-76 
86-96 

131 76 
10C60 
9t 96 
14-60

262 — 
71 60 
79*96 
68-86 
117

11810 
ltM 7C 

9-49 
6-66 

W i f

St*łtabann . . . .   •__
Kcle: Bumuńakiej . 14 90 
Autórjaokie banknoty 171-10 

Uapoa.: słabe. 
Tiombaiir . 166-—

Pi zyjechah do Lwewn du*s 6. listopada.
H o t e l  i i - K t e u b l .  B. Ci«#ka z PJlzu*, W  Her

man a ZuK ow a, la . L r  i f  ) s Popiela.
H o t e l  1—J igi— Schiebl e W icim a, J. WMr«.»o*,ń 

sKi e Tłumac**, J B^rtak t WieduiŁ, K Kaminiozek i 
H Hermam,ki z Bema, J. Tobek z Wiednia

----------------
„  ć d c h o d w  ze  L n 0 z. a- Dc Krakowa, o godzinie 
11 mir 3 przed polnocą (pociąg pospieszny); o g o i  4 

? ‘ n r*no d "-^1 Ig  Osobowy;; o godz.nie 4 min. 46 po 
pcauł iu. (F*"4g mięszany). — Do Fodwołoczyiks (z głó
wnego dwotoa): c godz j  min. -  rano tpospieaanł 
o godz. U  urn. 37 wieczór (p ciąg osobowy’,; o kod* 11 
ł j ł  4 i  w pcLudr-a (eoci«r n i.ęs-ay j,—Dc Podwołooaytk 
(z Pudzamr-ia): o jjodz 11 mii> 4 wieczór (pooi%g osofr-*- 
* 7;5 0 godi 12 icm. 11 w połndi ie (pociąg miotany).— 
1Ł'‘ Czeruiuwiec: o gudr. 6 inic. 25 rano (podyg pospie- 
Lzny)]: o godz. 11 min. 25 wieczór (pocięg mięszany); o
gedz. 12 min. 30 z południa (p&cięg nuga*any).   Do
S tu  ‘ ławpwa (na Stryj). < jgooz. 6 nun. 6 rain (pociąg 
nr. _)j o godz. 5 min 16 wieczór (poci%r nr 3).

M y *

24b«0
12260
244-  
Źlo —

8 5 -  
79 — 
8a — 
90 —

94 50 

913ff

9060

Dnia ad&
Lwów, z Izby handlowej.

I. Akcji ta ncakm 
Kolei gal Far.Luć 1200*.

,  Lw.-Caera, i  20o zł,
Bajko Hip. gal. 4 20C tC 

.  hi d. giń. I 200 A  
l i . Uidp tagmene • 1OO0?.
Tow, Kred. gul- 6%  w. a.

” • •■&'■■■n *■ »  “  /* w
Banku Hipohiu*. gaho 6\
I II . L uty d irtn t m  100 t i  

Galie. Zakł. kred. włoś 6'/(
Ogóln. roln. kreu *akł dis 

G ć  i Luk 6% los W1 5 L 
Tow.kred.mie ■.«!'•/, w 16L 

IV . OoKji ta  100 wt. 
IndemniMayjns gdicyjA4 4S6 40
różyczki kraj, 1873 fe 6*  ̂ ------
•iO»y miems Krakows ‘ .«

a DianiaiaWbWt
f  Uf»rvy, 

l)uk*ł t ) .
. cesarski . .  .

90 franków
Pół imperał rossy. rb.
Bnbel rossyjsk1 srebrny 

,  ,  napierowy
IM marek nietnińdrioh 
Srebre.'ta 10& zł. . •
Kupony wsrebr zr 100 zł.
W ieii śS , S. łimopada. 

6#,zjedn.długpańzt.bank.
'  s » s ** »br.

Beata w złocie za 100 pap. 
tr*‘,  Oblig. ind. Niż. A astr,
5-ń a s OuStkie
■®% S i  węgierskie

ń 1 galicyjskie
•% 1 1 bukowiusk.
6*/, ,  » ‘»ied niogr.
I .wvg.poL.kol.800fr.120 sl.

£Mp u s m m
6%  Banku Naród, listy 
M i iPhm rim  . .

r l  « W  Vr-d Wiih 
Trw. kred, a âą, f . i ;  11 
K*1P 1 f  w lissy

płacą

241 - 
214 —

8 4 -  
78 25 
84-  
89 1A

93 60 

9J2S

85BO 
88 50

• ' siL* I I ' »
22-

b ś 3
f 6u
9 56
sSo
190 
1 18 

59 
.06 — 
li' 150

62 25 
67 40 
74 86

103 50
79 60 
8630
63
76 40 
98 -

97 50 
7860 
£5 
95 — 
81 —

20-

6 53 
6 5C 
9 4S 
96C 
1 8 0  
110 

6 8 -  
tiei 60
103

6410  
67 25 
70 —

104 50

79 20 
85 70 
82 • 
7fi 70 
97 50

97 39 
78 6C 
8G -  
9 4 6 0

6° 'a Zakładu ki ody u autscr 
8 ,  Deiren puńa*w. 190 i i  

F-zgetki 
Losy po*yoaki z rolet 183£ 

.  1&84
a a  » 1860

V losów połyciG auttt).
paARtw 1 r. 1866 

Losy pożyczki z ti 1861 
,  urem ęclycz węgier. 
a f  ómorunte .
. Kredytowe . .

ki e is Śalm . .
,  r* 'ty . .
,  Klary . .

hr. St-Geuf.ii . . 
miasta Budy . .
Ls. Winuischgrttz 
br. Wa' dBtein. 
hr. Kegleyich 
Bado!V . . ' :

Attej- bankowt i pnmmgĄ .
Bs^kd rtroć_ austrjao. 
/iik pjlu kredytowego.

rządowej fr. a. . 
zachód, c. Elibirtj .
Południowej . • . • 
Galicyjskieg . .
C emiowiecliej . 
Albrechta . . .

północ -wsch.

SicćLpogrodzkiei 
Cisaórkiej .

s Fi 'nciezką.Józefa 
Uj  F#°-»u*trj?>\ . 

Zakładu kredyt, w ęrier. 
Br "kr fhr niko-austt^ao. 

a feabo » »  
i  nr*, w l 

a kred. gal

-iameiar«
p ł“C4

1 0 4 - 0 350  f
138 ... 37 —

UJ2 — J9S -
1Ó675 106 25
111 — Ll J 76

1P0 76 120 50
] 35 25 134 76

iB (0 79 —
2ts - 25 -

162 — !61 50
92 50 91 : o
40 25 39 75
27 50 27 —
2125 2875
30 50 29 50
29 25 28 75
28 25 28 —
22 75 22 25
1325 12 75
k 13 50
14 7s ]* 2 5

839 - 837
215 — 214 75
Łu6 - 334 -
1923 1914

253 76 263 25
156 — 16f
73 25 78 75

247 76 247 25
---—

U l  5b l i i  —
. 118 — 117 50
. 116 25 116 —
. io :  25 104 75
. 177 60 106 50
. 181 — 180 -
j  — Ja -------
* fr o  — >09 75

R l  - 130 —
. 93 76 93 25
. 19376 19325
. —

r
1 —  - - 70 —
. —  mme

• — V~ 2 4 0 -
U 98 60 88 —

ObZifĄ pimrwt eńłwta. 
iole. ^"CcŁj-h.llmm 
a pańatwow. 600 fr. 
a En-isja z r. 1867 
a południow. 500 fr  
a Bony 1875-76 6%
• p .c.F  100 ł m.k. 
s u 100 zł. w. a. 
s ,, w srbr. 5 */, 
a połud. pół, niem.

5°/o Ta 109 gł. w. a, 
r 6°/o_ w srebrze .
a palie Kai.-Ludw.

30o zł. w. 1 . w Bri„ 
5° o za 100 zł. 
Emisja II

* ,-Czer i 300zl! 
(w R” 5 5% ta 100)

a EmDja z r. 1867 
a Siedm. v ,a. 
a ks. R t  .l .lfa 300 rł, 

w sr.6” 0 za 100 zł. 
'o r  pragrhir przem. 

żel. po 800 zf.

106 75

100 
98-  

105 80

100 40 
9825

7t  25 
74 75 
6650

76 50

8 9 -
W a l u  tg.  

•kie korony 
dnkat na

Bank.; ań itw. Nii 
za 10O ma ek 

Rubel pap.

wagę

W « rc:aw*. 3. li stop.

Listy zartawni lej serji 
.  a 2ej lerji

kupon . 
a s now e ■

knpOŁ . 
a likwidacyjne .

kupon 
dąj war ssaw -wiad..

„  r a bydgea.
Becp, wr^h.M44 

a .  “ A

6 6 4
665 
9 3]

1196 
9 76 

104 96

6840
116

99 50 
96 -  

105 30

10010 
98 —

76 71 
7* 60 
66 —

7t  —

5 63 
564 
9 60 

1190 
9 72 

10*80

68 90 
116

rb.jkp.

86 86

fb.|kp.
99 — 
99 —

178 V. 
8610 

I6E •/,

216 — 
208 —



r f e s i i  fotA i

rih ustki zimowe, Peler y nm 
i Zirzutki balowe, Halki, 
Sukienki i GarnitiMa dla 
dzieci włóczkowe.

1210 4 —0 (R)

p
I  I  son“

ibowane i nieomylne śiulki zau'eiiiają e włosy w jt 
chwili na kolor blond, brunatny lob ’zan.y a mia

nowicie: Eau Gaulloise, Eau Dorat, Nigntine Vesfetala, 
Gelle Freres“, Orizaline YegetfJe „Or James Schmiin 

“, Melanogene de Diąuetnare Ainc, Ekrtrakt i Pomaaę 
orzechową A. Maczujkwgo i inne,

WY. piikflpści, J>aii Antephelr'i',e ou Laii Oandes, Eau de 
r/pi, Eau de Princeses, Eau Toni^ue, Diąuemare aine, 
Tolatine, Atheniene, Vfna'igre ,le ToiRette, Iloige r.ies,.ko 
dliwy „Cartv aminę" d’a nadania rumieńców i utrzymania 
świeżości policzków, Ponadkę poziomkom i dla zachowania 
nsi w stanie świeżości i utrzymania naturalnego i omienca.

I
Łaskawe zamiejscowe la a iw lcn ih  wykonuję Juk i><d*jpiessnUj 1 Jak n ajak m ,tn iej.

X O E a  najnowsze wytwory u  ileiowe, Perfumy, Mydła,
Ei isatorj, Papierki wonne. „Porad? lxora“, de Pinaud, 
Yioletia, L’Ylanor V!ang, Japo- kij, Rezedową, Hinową, 
Pozio nkowa, Hnbigant-O ardin Sc iette H geniąue 
i wiele i mych, Pouder l^outine, Wode kolońską, Wodę 
anaterynoy ą, Pasty i proszki do czyszozenia zębów.

o  ' t y y i i u u w 1w w « # w % ;
?  Zu •ełnie nieszkodliwy - ' 
*  a tjdelikatniejszyM tlt|UWU

I Puder ryżowy \
zstoacfc wedle życzenia. .

sprzedacie i rozseła w pudełkach a  
i znacznie większych od zagranicznych, 0  

p o  4 0  e e n t6 w .
-ptek* pod „W ęgiertką RoronąL

J .  r i E P E S A  {
|1075 w3 Lwowie. 40—Og

D o  W le lm o ż u jC h  P n n ó w  
P a w ła  Q o ld h a b e r a , fizyka miej 
skiego E d w a rd a  L iszk i, aptekarza;, 
A d o l fa  H o r o w itz a , w ice-burm i
strza; B a lta za ra  B ło c k * e g o , ra

dnego w Brodach.
Za okazaną szczerą życzliwość, wzpół- 

czucie i przyjsźń bratu memu ś. p. Eusta
chemu Piątkowskiemu, sekretarzowi gmi
ny miasta Brodów, :a życia jego w czasie 
długotrwałej ciężkiej słabości, jak również 
z i bezinteresowność Waszą Wny panie 
L t .  Goldhaterze, Wny panie aptekarzu 
Liszka, w dostarczaniu bez wynagrodzenia 
wszelkich leków z apteki swojej i. p. bratu 
memu i Wam Wni panowie wiceburmi
strzu Horowitz i radny Baltazarze Błochi, 
za opiekę nademną, pozostałą po śmierci 
h ata bez przytułku kobietą, której wpły
wem Waszym u gminy miasta brodów 
dożywotnią zapomogę wyjednaliście, a o 
raz Wam wszystkim czcigodni i zacni 
Panowie radni, którzy ś. p. bratu memu 
w czasie jego ciężkiej słabości współczucie 
okazywaliście i chwile c.erpieniu jego 
swem poeieszsjącem słowem skracał ście, 
a po śmierci jego ostatnią oddaliście mu 
przysługę, m;> mogąc inaczej okazać moją 
wdzięczność, .kładam niniejszrm muje 
najszczersze i najserdeczniejsze polzięko- 
wanie, oby Wan to Bóg hojnie wyna
grodził. 1620 1— 1

Brody dnia 6- listopada 1877.
M ic h a lin a  P lit ik o w a k a .

W  Przy nadchodzącym roku szkclmim

S T .  W A Y O O W IC Z
-w e L W O W I E  u lica . H a  l lc k a  1 7 ,

poleca swój M A ©  A Z  Y Jtf obficie zaopatrzony 
w papiery ludeeuijjbt, listowe, i rekwisyta

do pisania, rysowania 1 maiowmma,
jaknto • zeszyty, pióra, atrameLt, rąozki, olc «rk_, kredki, rądyrti rysownice, 
Jinju, trójkąty, reisoeigi, cyrkle, rany, p jdrle, mblirzki, r/s,ki. kalam*, „c, 
scyzoryki, p: imiki, Inki na zeszyty i rysnmd icd. jskuteż to r e b k i  «.*kolai«  

dla panienek i chłopczyków po najtańszych cenach, 1032 17—C 
Zamówienia ua prowinoję załai rują się jak najspieszniej i „aj-Larataiej.

T̂ SSHSPJSBii!® t '■» »-'-łaro321*M Q*fl8Shaerara*OK

Poleca powszechnie znany z tanios -i i doborowego lowar u

MAGAZYN DAMSKI
HamJa Strzyżowstiego

we Lwowie, przy ulicy Halickiej pod 1. 4.

L. -3239.

Ogłoszenie licytacji.
1718 1—1

L. fe>80. 1722 1 - 3

Obwieszczenie.
Magistrat kr. wolnegu han

dlowego miasta Jarosławia roz
pisuje niniejszem na dzień 19 
Listopada 1877 czwartą . osta 
tnią licyUcję w gmachu magi 
stratualnym w zwyczajnych go 
dżinach ^urzędowych odbyć się 
mającą —  przy której następu- 
łące mieiskie dochody propina- 
cyjne na czas c-d 1. Stycznia 
1878 do ostatniego Grudnia 1880 
najwyżej ofiarującemu w dzicr 
żawę wyp uszczone l ędą, a mi*, 
nowicie:

1) prawo wyrobu, przywozu 
i wyszynku wódki, trunków sło
dzonych i miodu wraz z pobo
rem przyzwolonych od tychże 
dodatków gminnych, z ceną wy 
wołania 28.137 zł. 40 ct. w. a. 
rocznie;

2) prawo poboru dodatku 
gminnego od wyrobu, przywozu 
i wyszynku piwa każdego ga 
turku z ceną wywołania 21 911 
zł 3 ct. w a rocznie.

Do udziału w tej licytacji 
zaprasza Magistrat panów przed
siębiorców , zaopatrzonych w 
10°/o w adjuiu od ceny wywo
łania, z tern nadmienieniem, że 
szczegółowe warunki licytacyjne 
każdego czasu w Magistrach 
przejrzane być mogą.

Magistrat miasta.
•Jarosław, 2. Listopada 1877

Dr. Myszkowski.

46u00 
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2200 

14000 
4800 
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5600 
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7000 
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2 u 0 0  
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1200
1400
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M A G A Z Y N  MODY, I
biel zny, t o w a r g a l a  ds-yjnych, norymlsrgskicn i wyrobów 

pończoszkowych, '
E .  W i t k o w s k i e g o  w  F r z e m y i l n ,

poleci łaskawe, P, T. Publiczności na sezon jesienny i zimowy 
najmodniejsze kapulnsze damskie i męskie, cniffony i barchany 
białe angielskie, koszule, mauszety, kołnwze i chustki płócienne, 
kaftaniki, kalesony, spuiniee, pończochy, skarpetki i najrozmaitsze 
wyroby wełniane, włóczkowe i bawełniane, Cache-ne*. i najmodniej
sze krawatki męskie i ianukie. —  Wszelkie w zakres kr1 wiecczy- 
zny wchodzące artykuły. —  Rękawiczki glace 1 jelonkowe męskie 
i „amekie — l1 iranki kocyni i kapy na łóżka. — Wielki „ybór 
wstążek, kwiatów, oraz gaianteryj . u* zmaitszycb dziennych I 
artykułów — Skład H e r b a t y  ch lt.jh .teJ . — nurowek fran- 
cnskich i kaleczy rossyjskich.- — Jju.kawe zamiejscowe i bstalun—.
załatwiam najsumietiui.g odwrotną pocztą. —Ce^y stałe. 1610 *1-16 I
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E D V .  G E B H A R D T  h e  L v o 9 h  S
p l a c  M a r j a e k i  1. 7 ,

pole™ swój wielki i obficie  z^opH^zoDy
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Na mocy rczporządzenia Wysokiego WyJsiąłu ara 
jowago z dnia 26. p&ździern.Ka 1877 I. 34 782, r.ojpiąuje się 
ponowDa l i cy t ac j a  przen oferty na dostawę dla układu 
w Knlparkowie przez ciąg roku 1878 t i. od -1. stycznia < 
końca grudnia 1878 następujących artykułów w przybliżone’ 
ilości:

Mięsa wołowego kilogramów 
Cielęciny «
Mąki ur. I. ■
Mąki nr II. "
Mąki nr, 17. «
Maki kukurudzianej ,
Mąki zyrnej ■
Grysu ■
G ry sik u  „
Krup krakowskich ,
Krup hreczanych ,
Krup perłowych 
Krup jęczmiennych „
Krup jaglanych „
Paroli średniej .
Grochu żółtego „
Kminku »
Soli ■
"Ryżu całego *
R yżu łamanego ,
Cukru s
Kawy >1

Ilerbaiy
Bulionu ■
Rodzynków czarnych „
Rodzynków bez pestek „
Migdałów słodkich „
Migdałów gonkioh ,
Gałek muszkatołowych sztuk 
Cytryn ■
Pieprzu zwrklogo kilogramów 
Pieprzu angielskiego „
Cykorii
Oliwy dobrej a
Musztardy „
Sera cieszyńskiego a
Powideł ■
Wina białego litrów około 
Wina czerwonego litrów około 
Mydła kilogramów
Sody »
Świec łoiowych .
Dostawa wszystkich powyższych przedmiotów odby

wać się ma loco zakład na Kulparkowie to w najlepszych 
gatunkach.

Mięso catemi ćwierciami z polędwicami bez kolan i 
szpondra. Mięso masi być dostarczuue codziennie w oznacza
nych godzinach i ilościach, inne zas artykuły w miarę zarzą 
d gonią w ilościach przez zarząd oznaczonych.

Oferty opatrzone marką stemplową na 50 ct. z napi
sem przedmiotu oferowanego i 5°/0 wadjum od całorocznej 
dostawy wnieść należy do Dyrekcji zakładu do dn*a l i*  
s t o p a d a  t&77 godziny 12 w południe, w którym to 
czasie nastąpi wobec komisji administracyjnej otwarcie ofert 
i zaraz potem ustnu rozprawa, za pomocą której dozwala się
oferujący111 dostawcom podać do protokułu licytacyjnego do
datkowe oświadczenie, uzupełniające ich pierwotną oferte.

Bliższych objaśnień udzioiać będzie zarząd zakładu,
gdzie można przedrzeć warunki licytacyjne, ja  podstawie któ 
ryoh zostaną zawarte kontrakta, tc warunki mają być przez 
oferentów podpisane i do oferty dołączone.

Przed spisaniem i zawarciem kontraktu należy złożyć 
kaucję 10°/o od wartości całorocznej dostawy.

Z Dyrekcji Zakładu umysłomo-ehorych.
Kul parków,  dnia 5. listopad* 1877.

A r .  M a r e te h ,

Przewybomą, eilnt.i aromatyczną

AW ' J Ę
St'Jago plantation 

pó *1. 1 6 4  za */, kilo, 
poleca Handel

SL narUewlcza
1092 we Lwowie, w Rynku L 42. 19-0

O g ł o s z e n i e .
T B A K T J L ł ł S H  nowo zapro 
jJ m u j  przj olicy Kuola-Ludwika, 
pod „B.afym EonieinB poa i 2o na 
ćou, pizyjmnje a b o n a m e n tu , w

4 miejscu i do domu, zupełnie po u-
5 miarkowanej cenie, poleca się Sza 
j  nownej Publiczności. 1696 3 —3 
1  M a r c in  B a r a k ., traktjernik .

t t T

którego matka będąc w b e lnym stau:e, 
nie może trzymać przy some, udaje się 
* prosoą do litości wy ob ludzi, może uto 
zechce przyjąć za swoje. — Wiadomość u 
woźnego J . Ł ,  2 0  n il G a r n c a r s k a .  

1G91 2 -3

o p r z e d -ijębiorstwa żadnej modzie 
me podlegającego, poszukuje się 

ólnika. Niezbędna wkładka o 
Pożądanym jebt u

D  współ__
Jcoło 2000 złr. 
ńzlat oscnisry.

Błiasza wi—lomość od godz. 3. do 5 
przy ulicy Jairicllońekiej i; 1 7 , w 2-gim 
dziedzińcu, ofi.-yna, II. piętro i /00 2 -

H T A C W T T i
| t n 1ip a n y , t fc e t y , g la d ic ln s y ,
| n a r c y z y  i wszelLie inna cebulki 
- kwiatuwe, oraz i iu t o n a  j u z y n  

p o ln y c h  1 k w ia to w y c h
T 562 poleca 7 - 0

l>a£AD NASluN 
Wilhelma Adama we Lwowie.

W skutek wielkiego stanu obory w fol
warku T w ie r d z a , poczta i stacja kolei 

Mcicifl a, jest do nabycia z?raz

50 sziut M li
T r ? f  (krów, jałownn a i buhajków) 

ras’  półkrwi Holenderskiej., pojadyńczo 
lub razem, po umiarkowane,, cenie.

, Na J.sty finiikowaue lub osobiste j iwie- 
nie się udzieli bliższych wiadomoaoi Zs- 
rząd goupoJarski na miejscu. 1721 1 3

J u ż  w y s z e d ł

Lekcje zbiorowe
ś p i e w u  s o l o w e g o

atwoi*ył u siebie § t e f a u  G rzy w lń k U l  
a ty.ta muzyczny. Bliższe szc.egóły u- 
Izieia w swojem mieszkaniu, przy u'ioy 
S o b i e s k i e g o  nr. 5. trzecie piętro,

1680 3 3

pszczel&iczo'Ogrodniczy
m rok

.taraniem i nakładem ćłalioyjskiego To 
wai zystwa pszczeimczo-ogrodniczego.

Ksleuduz ten zawiera prócz czę.ci 
informacyjnej, jez-c/e porównawcze ze 
"tan ienie misr i pieniędzy różnych państw, 
statuta Towsrzyatwa, zniżony crnmk na- 
t.on, zrszów i*p. dla czionkow, z opisem 
jak każde warzywo pielęgnować należy; 
roboty 1 asibcznicze i ugrodnioze nt każdy 
mi :ąc; rozprawy z ogrodnictwa i pszczel- 
nictwa z rycinami ltd,

Cena egzemplarz-, wraz z przesyłką

t t o  o t .
Prsy Ł«knpu'e 12 egzemplarzy, opu- 

ezcza siv 26J/0 rabatn. Zamówienia wraz 
z przesyłką przynależnej kwoty uadiyiać 
należy do R c d a K C ji  „ B a r l b l k a 11 
w e Ł a n i e

Tamże nabyć można broszurę ,Prze 
ciw biedzie drobny przemysł gospodarski’ 
z* 3 0  ct. 1717 1—3

Tak przezorna we wszystkich rzeczach przyroda 
dała nam obok mnóstwa chorób, tekże .tt dki przeciw nim. 
Twierdzenie te nąjńoje w D r . F r y d e r . L e n ą le la  
1 alsami* brzcr’ wyr -npelne poświadczenii Sk„*fa jeuc 
m ntn. są jyko ze iiotTit) vedle li. znynh obwrwacjj 
wiele bardsu cenionych lekarzy w całej Europie. X? ost*.- 
tnim czasie donor ouędzy innemi także em. ac. 

c. k. prokurator um wrąyutu i  m. d. D r, p . 
P r *  f .  B n s p i  V  W ie d t i i

o Dr. Fr. Lengieia bakamie bnożowym
następni*-

„R a i-ja n a ln le  dobrane p lerw b slk ) tego k asm etybu  
sus 4i<» p ięk n ej p h i  niezrów nanej d ob rał ■ ik n e e m d M . 
D o sx>bklego 1 su p ełn rga wy gl tusiroju cerjr pa
p n m u te j ssp le  balsam  ten j e i l  Jedynym.**

Po katdorazowym używaniu odpada prawie nieznacznie łupież ze 
ikćry, prze cc choroby oery, jak opalenie od słońca, piegi, węgry, piam7, 
wyr ruty nienaturalna czerwoność twarzy, blizny pgpowe, liszaje> onorobliwie 
wygl%dąjąca cera itp. powoli zupełnie ustępuj %. Zwiuelkieni bezpiecten- 
irwem może być baLan brzozo wy prztj każdego a */ ym.,

Cena s ło ik a  w ra* *  opisem  uśyeLa a łr . 1 4 0 .
Składy Wfl Lwowie w apt. p Zygm. Ruckera pod „Srebrnym Ort**.

1 beapieoses- 
1*14 11— 12:

J e d y n y  ś r o d e k  p r o e o l w  
g ł u c h o c i e

C A M P H O N
J. W. b fO R ,

balsam ten usuwa glacliotę każdą, 
która nie jest od uródzenia, jako toż 
strzykanie, szum i ciecz nieprzyje
mną, wypływającą z ucha. Flak. 7h ot.

Capicator fenwae,
nGzawoduy środek przeriw siwym 
wtosom, nietylko przywraca n r  n  
wiosom na* raluy koioi, ale także 
wzmacnia talowe i czyści głowj z 
łupieży, nie plamiąc budizny, Flar ka 
1 zł. 2o ct.

Dostać można w głównym akła- 
dzie na Galicję w aptece P- * - /  gm. 
Ruckera w«j Lwowie. W Podgó
rzu pod Krakowem w aptecę Y»go 
Ska a lsk .e go .  1323 10—0

W a t a  d o  o k ie n
metar 6  c n t .  

K I R C I i r  H t  L L K R
1645 -i.ca Halica, Lwów. 6 - 6

O n  c h e r c h e
n u e  in stltn k rie e  F r a n ę a łs e ,  qm

isede 4 ford le fraugain. — S’informcr 
sous 1’adresse M . D .  a □ ta u ia lu a , 
rue Brukowani. 1703 2 3

Piękna realność
dułym płucem frontowym do budowania 
obszernym fruktowym i jarzyno e/m  

ogrod jm, jest z wolnej ręki d o  s p n e *  
d a n ia .  Z seny kupi.z może costuć przy 
gruncie 30uG zł. —  Wiaaomość w Admin.
Dzień. Pol.* 1054 39 -0

Sług
wszelkiegu rodzaje dustarcza b ez p ł a  
tnie „A je n c ja * *  przy ul. W a t o w e j  
nr. 7, I-sze piętro (gdzie sklep korzenny 

Bałłabana. 1648 4 - 4

M .  B o u r d o n
przy ulicy Sobintkiego N. » ni piętrze, 

polec^ swój 1439 10—0

U BIORÓW  D ZIEC IN N YC H
tudzież pracownię sukien damskich, jako 
też damskich kapeluszów, stri lków, czep
ków 1 1. p rzeczy. — R-zyjmujc się tal że 

falbany do plisowania na maszynie.

S k ł a d  p o r c e l a n y ,  sz\ d  , f a i a n ^ ó w ,  

Lftiojł, cLmskiê d srebra i Alpski.
Największy wybór BCrscj'ÓW Htolow y < h  do hcrba^ylskowy, umy
walnie, jakoteż do wins, likwoiu, piwa 1 do toaleiy zo szkia sziifowaoego 
i grawirowao 3go w n a J n o f f M /c b  fa s o n a c h  i  d e s ie u i»r li  p o  

c e n a c h  n lz k lc h  S i a ly d i .  1716 1 - 0

3
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c  
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0 0 0 0 3 0 0 0 1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0 0 *  < K  o  

O le r p lą c y u t  n a  r n p t u r ę
zaleci si m a ś ć  ru  to r o w a  G . b tu r r e n e g g o r a  «  B e i l s s u  (w Szwaj- 
carji). Takowa nie zawiera ż dnych szkodliwyrh innteryj i wyle za nawet z>*»ła- 
rr,»r , rup‘urę. jakoteż opaunięcie ir cicy w każdym nieruel r -zie. Otrzy j fć mozua 
słoik za 5 m-rlr wraz z obi’ snien'en iposobu użycia i św-etue-A świadectwami, 
tak u samego S tn r z e n e fc g e r a ,  jakoteż w Kr ak ow. e  w ap'ece Redyk'.

I k i ,p ls i l i u s i3 is .  Wyrażam nin.e szem moje podzięt-cwan.e za wyle zeiie 
rupt iry na którą od lat 1O cierpiałem. Jeden słoik p .ńskiej maści wyleczył mnie. 
Zawiąoumiwszy o tem jednego z ir j :ch przyjaciół, który od 10 lat na rup‘urę 
cierp,.ł, tenir po nżyciu dwóch słoików zupełnie wyz irowiał T ki zdurnieWNrfący 
skutek powodował ;ednego 70 letnieco itarcr do próbo" an a maści; prosi więc 
o 2 doiki taki-j. Huy, w Belgu 20. marca 1876, A le k s a n d e r  I> H u e u L  
Gerbergkasd Nr 16. 1715 1—4

t l  W a żn e  ogłoszenie i  zalecanie. 1^
^ ^ Uznane od wiem lat i doświadczone szczególnie w febrza, cisrpie- 4 -

4 *

^ ^ niucL żołądkowych i Łaszkowych

±  Dra Kibsowa Esencja w a
^ ^ zawsze znajduje snę w zapasie i po’ eca się przy sposibnoś i :

we Lwowrie: u Jakóba Belnra apt., Piotra Mitol.schu a;u , Zygmunta 
Ruckera apt.. w Krakowie: u M. Jawornickiego, W. Rcdyka spr., w Bo 
chni u Franciszka Rr „  apt.; w Tarnowie u A. Tenczyna apt ; w Rze- 
szowie u J. Schaittera 4  Co.; w Tarnopolu u F. J.mrogie" icza apt.;

.4 ^ w Samborze u Piotra Gailhofera apt. ; w Stryju o Juljapa Zgórskiego ap ;
y ^ w Stanisławowie u Ferd. Stechera apt. 16t0 2—24

Publiczne oświadczenie!!
Niepom yślne okolf m o ś c i  zuiewula ją n u  dc zwinięcia 

z* kładn naszego w  W i e d n i a  i do wyprzedania ca łego na
szego składa tow arów  m ie j cen fabrycznych.

Dla osiągnięcia szybszego zbyta sprzedajemy ty lk o  za 
4 3  m  Ł * r -  ■  •*> c t .  

następujące praktyczne i dobre towary, a m ian ow icie :
1 regularny zegar ik z odpowiednim 

długim łańunszkiem; za rocznem 
poręczeniem.

1 lampę stołową z Dreunarem zabez
pieczającym, bardzo praktyczną.

1 serwetę stołową elegancką i barwi- 
stą z enlikjj w łaj angorskiej.

10 stalorytow | kipij znakumitych arcy
dzieł, któremi dwt pokoje przyozdo
bić niożnu-

1 przyrząd do Łerbaty, na którym -w 
eiągn 2 miuut można przyrządzić 
najlepszą herbatę.

1 itutuę i terruoety, jednocześnie bę
dącą przyrządem ( o ognia, dosko- 
nulb wykenaną, dla ozdODy stołu 
w sa.oi .

1 grę w domino, kompletną, i odpc 
3m pudeł)*

1 culiornicę z jrgewa palisandrów* go, 
piękuifi rzeźbioną z zasuwką do ,;a» 
mykamal

1 szczypce do cukru, z me.ala, który 
wiecznie pozostaje białym.

6 sztuk aromatyoznego mydła zdiowia 
dra JJupont 

6 nozów stołowych w mocnych okład
kach ze sralot.omi „lingami.

6 widelców w mocnych okładkach.
6 łyżek stołowych c. k. patentowanych, 

wiecznie białych.
6 łyżeczek do kawy n _ patentowa

nych, wibcznie białych.
1 czerpak do zupy o. k. patentowany, 

mąggifi
1 czerp ik do m.eka c. k. patoutowany, 

ms8-if
wieaniem arer.nisnem pnaełku. 60 sztuk. 1412 8—10

W szystkie wym ienione tn 5 0  sztnt kosztują raznm tylko
■ T  O  h r .  i 5  o t .
Za wszystkie towary zaręcz* się.

A r 1 l* 0 0  * Y e r e l n l g t e  E r  p u r t - C o m  p a g n i o  ,  
“ U lO o . f f l in ,  Bnrgring 8.

Zamówienia z prowincji załatwiają się bezzwłocznie za zaliczką poczta wą.
■■ ■ ■ ■ M a w a B M H t a B M H r w a H M n a M M  .  .  m.

K o ś c l
Niżej podpisany kupuje kości w kt 

żdbj iloaci. Zwracając na to uwagę panów 
właśoioieli kości, proszę, aby się przy 
sprzedaży do mnie zwrócili. Kupuję za 
gotówkę i płacę najwj-żtze ceny

Ht. T a c z e k ,
fabrykant pudr ity w Prostowie 

1540 6 - 0  ua Morawie.

o o o o e o o t o o o o i o o o o  s o k  u o o o o o

|  Nasiona Rajgrasu
produkcji krajowej, zakupuje

G ł ó w n y  S ik ła d  N a s i o n

T E O F I L A  Ł U C K I E G O
w* Lwowie, plao Halicki 1. 14, w gmachu Banku ELpoteo-nego, 

zaś poleca w największym wyborze

Haarlemskie Cebulki kwiatuwe, Hy»c>uiy, Tulipany itp.,
tudzież

Bundy do pcdióży, Sukna, Koce, Rozolisy i Lii iery

8 z fabryki Aif hr. Potockiego,

Pasy akórzanne do Maszyn i MłuCi*rń
Q  każdej .zerokodm. 1089 8 -  U Q

o o o & o o o o o o o o i a o o o « o o o o o o o o

E . T R Z E M E S K I
f o l o y r a f  u lic a  H o p e m ih a  I 0 ,

pc.zukuj" miejsca na umieszczeme swej pracowni fotograficznej, mi ijsce musi hyć frekwentowane, do tego po
trzeba 8 do 10 pokoi, kontrakt ns 10 lat. może być podwórze obszerne, alb« na kamienicy frontem do północy

zupełnie wolnym.
Interesowani zechcą się porozumieć osobiście. Pośrednictwo wykluczone. 1707 2—3

J n J  s a n n y  i  t s i i i o i c i ,  r z e t e l n o i c i  i  d o b r y c h  t o - a r ó w  h a n d e l

G . K .  N O W I C K I E G O obok Hotelu Warszawskiego — poleca
K A W T  Ceylon piękne duże. Moooę arabską prawdziwą Jawę irtoto prawdziwą, niemniej tańzze gatunki, ręczar za smak czysty. — H E B B A T 1  ohińikie i ro 
“ T U ! „iedSałT sobie iuż wziętwii! poł kilu złr. J-6C 2, 3 i 4 -  W I K A  Węgierskie, Austijacfae, Styryjskie, Reńskie, Francuskie i dese-owe, około 50 autnnkć- 
bntelka od U  cnt. do 6 złr. — P O B T F .R  ang--lsL — P l W i  butelkowe: Schwechaokie, Pilznenskie i Krssiezynskie. — W Ó D K I ,  B O Z < * L l 8 i  I Ł i -

K W O B Y  ■ fabryk: Lańeuokiej, Bialskiej, Opawskiej i uagramozny u.
Wszelkie artykuły kuchenne wohodzące w1 skład mego handlu Lorzmnoge, wyborne a najtaniej. 1060 6 7 -0

W o d y  m in e ra ln e  z zdręczemem prawdziwości i świeżości poost%*jak najstarannie;' opakowane
Zamówienia od ur. w posyłam firanko do kazd°j stacji kolei galioyjikioh, nie lioząo również nio za opskjwam-

Prseayłk pooati H uliczką uskuteosniam najsumieaaiej odwrotnie -  DsdęknjiO sa dotyohcsascwe zaufame i wzulędi Szanownym P T. tnpująoyL 
t*V w miejsca jak i aa prowiaoji, poleoam się tokowym nadał Z poważaai*M> Gnriwm k alw lers le w ie lB .___________

Wydawca*: Jan Lam. Odpowiedzialny redaktor: Henry i' Rewokowicz. Z óruka"ni „Dziennika Folpkiego“ A. J. 0. Rogosza


